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P A N  P R E Z Y D E N T  R Z E C Z Y P O S P O L I T E J  

P R O F E S O R  I G N A C Y  M O Ś C I C K I
Pierwszy Obywatel Najjaśniej­

szej Rzeczypospolitej Profesor 
Ignacy Mościcki pochodzi ze sta­
rego rodu szlacheckiego, zapisa­
nego chlubnie w  naszych dzie­
jach. Gniazdem rodzinnem Mo­
ścickich są Mościska na Mazow­
szu. W ciągu 15 i 16-ego stuleciu 
i później, Mościccy piastują róż­
ne godności i urządy i odznaczają 
się szczególnem zamiłowaniem w  
pracy naukowej i kulturalnej. 
Najpiękniejsze karty ród Mo­
ścickich posiada w  dziejach walk  
o niepodległość. W legjonach Dąb­
rowskiego walczą Bernard i Leon 
Mościccy, w  powstaniu na- 
rodowem 1830 roku bije się toa- 
lecznie dziadek Prezydenta W a­
lenty a w  roku 1863 zaznacza się 
chlubnie ojciec Prezydenta Fau­
styn, który zasłynął, jako jeden z 
najdzielniejszych dowódców par­
tyzanckich.

Ignacy Mościcki urodził się 
dnia 1 grudnia 186? roku, a więc 
w tym  sam ym  roku i miesiącu, co 
Józef Piłsudski. Nauki pobierał 
w  Płocku, później w  W ar sza wie, 
zwracając uwagę swemi niepos­
politemu zdolnościami już  w  naj­
wcześniejszej młodości. Szczegól­
niej pociąga Go chemja, która sta. 
nie się później głównem zajęciem 
zawodowem przyszłego, wielkiego 
uczonego.

S  lud ja uniwersyteckie Ignacy 
'('ścieki odbywa na Politechnice 

w  Rydze, biorąc równocześnie go­
rący udział w  życiu politycznem. 
Przeniósłszy się do Warszawy, 
kontynuuje prace niepodległość i o - 
we, co zwraca uwagę władz rosyj­
skich. W  przeddzień aresztowa­
nia uchodzi zagranicę wraz z nie­
ocenioną małżonką swą ś. p. Mi­
chaliną z Czyżewskich i osiada w  
Londynie.

Londyn był w  ow ym  czasie 
głównym ośrodkiem naszej emi­
gracji radykalno-niepodleglościo- 
wej. Ignacy Mościcki staje w  
pierwszym  szeregu młodych pio­
nierów wyzwolenia i wchodzi w  
kontakt z duszą ruchu, Józefem  
Piłsudskim, z k tórym  nawiązuje 
wkrótce serdeczną dozgonną przy  
jaźń.

W  Londynie Pan Prezydent 
przebywa lat 5 pracując ciężko 
na byt, a równocześnie uzupeł­

niając swe siudja zawodowe. W  
roku 189? przenosi się do Szwaj-  
carji, gdzie przebywa lat 15 do 
roku 1912. Tuta j też wchodzi Je­
go gwiazda jako uczonego na ska ­
lę światową.

Zamiłowania naukowe Ignace­
go Mościckiego szły, jak  powie­
dzieliśmy, w  kierunku chemji. 
Pierwszym wielkim wynalazkiem  
młodego uczonego było urządze­
nie instalacji dla produkcji kw a­
su azotowego. IV net też powsta­
je wielka fabryka  tego kwasu w  
( hippis w  Szwajcarji. Dalszem 
ogniwem jest konstrukcja kon­
densatorów elektrycznych na w y ­
sokie napięcie, co znów realizuje 
się w  postaci budowy wielkiej fa ­
bryki we Fryburgu. /  tej to fa ­
bryki wyszła największa w ów ­
czas na świecie ba ter ja dla stacji 
radjotelegraficznej na wieży Eif- 
feł, o napięciu 100.000 wolt.

IV ciągu niewyczerpanej pracy 
twórczej, która jednak przynosi­
ła ogromne zyski obcym eksplo­
atatorom, przyszła Głowa Pań­
stwa, marzy o możliwości pracy 
dla Polski, którą smem sercem 
płomień nem lak gorąco ukochał. 
Marzenia te zostają zniszczone, 
kiedy w  roku 1912 Senat Politech­
niki Lwowskiej powołuje Profeso­
ra Mościckiego na katedrę elek- 
tro-chemji i chemji fizycznej w  
tej uczelni. Otoczony ju ż  w ó w ­
czas nimbem sławy światowej, 
han Prezydent z ogromnym zapa­
łem przystępuje do pracy. Nic 
wystarczają Mu w yk ła d y  i zada­
nia ściśle pedagogiczne; jako naj­
bliższe Swe zadanie nakreśla pod­
niesienie przemysłu polskiego i 
uniezależnienie kraju od obcej 
ekspansji gospodarczej, pochła­
niającej rok rocznie dziesiątki 
i setki mil jonów żółtych. To też 
już  w  letniem półroczu 1915 roku  
opracowuje projekt fabryki kw a­
su azotowego w  Borach pod Ja ­
worznem. Ale tymczasem nad­
chodzi wielka wojna a z nią 
wstrzymanie na pewien czas tem ­
pa prac naukowych i konstruk­
torskich.

Ignacy Mościcki calem sercem 
oddaje się idei Komendanta, idei 
czynu zbrojnego. Zakłada Ligę 
Niezawisłości Polski, konsolidu­
je . żyw ioły  niepodległościowe,

tworzy karne zastępy ludzi zespo­
lonych wspólną ideolog ją. Nie 
ustając w  pracy zawodowej, two­
rzy Instytu t Naukowo-Technicz­
ny, który później zostaje przenie­
siony do IVarszawy pod nazwą 
Chemicznego Insty tu tu  Badaw­
czego.

W ybija  wielka godzina dziejo­
wa. Polska odzyskuje niepodle­
głość. Ignacy Mościcki ma już  
wówczas za sobą około 100 paten­
tów w  kraju i zagranicą oraz kil­
kadziesiąt rozpraw naukowych w  
językach polskim, francuskim, 
niemieckim. Nie wie jednak, że 
właśnie w  chwili odzyskania nie­
podległości wypadnie mu złożyć, 
być może najcięższy egzamin 
naukowy, w  postaci rekonstrukcji 
zdewastowanego Chorzowa i bu­
dowy potężnych Moście.

Niemcy uchodząc pozostawili 
wielką fabrykę chorzowską w  
stanie kompletnej dewastacji. A 
była to placówka ogromnej wagi, 
gdyż przez produkcję azotniaku  
związana była jak  najciślej z 
przemysłem wojennym , a przez 
nawozy sztuczne z rolnictwem, 
zniszczonem w  Polsce działaniami 
roojennemi na olbrzymich poła­
ciach kraju. Gra Niemców była 
przejrzysta. Byli oni przekona­
ni, że Polacy nigdy nie zdobędą 
się na uruchomienie fabryki i w  
len sposób skompromitują się w  
oczach Europy. Tym czasem  to 
co nastąpiło wprowadziło ich a 
również i koła uczonych za­
granicznych w  największe zd u ­
mienie. Profesor Mościcki, ob­
jąw szy  kierownictwo Chorzowa, 
w  ciągu dwuch tygodni nietylko  
skompletował i uzupełnił części 
maszyn, ale zebrawszy personel i 
robotników puścił fabrykę  pełną 
parą. Co więcej, pracując bez 
wytchnienia, doprowadza w kró t­
ce do dochodowości fabryki, k tó­
ra będąc w  ręku niemieckiem była 
zawsze deficytowa. Działalność 
fabryki nie ograniczyła się w  tym  
czasie do produkcji azotniaka, 
lecz poszła także w  kierunku roz­
budowy oddziałów chemicznych 
przerabiających część głównego 
produktu fabryk i (azotniaku) na 
amonjak. kwas azotowy i saletrę 
amonową, dzięki czemu został od­
razu zahamowany import tych
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artykułów  pochłaniający dotąd 
grube miljony.

Był to ostatni czyn twórczy pro­
fesora Mościckiego przed powoła­
niem Go woła Narodu na na jw yż­
sze stanowisko w  Państwie. B u­
dowa Moście, jednej z najwięk­
szych w  Europie fabryki nawo­
zów sztucznych przypada już na 
okres Prezydentury, a myśl wiel­
kiego uczonego wprowadzają w  
czyn dwaj najbliżsi jego współ­
pracownicy przedwcześnie zgasły 
zięć Pana Prezydenta Dr. Ta­
deusz Zwislocki, oraz obecny Vi- 
ce Premjer Inżynier Eugenjusz  
Kwiatkowski.

Józe f Piłsudski nie przyjm uje  
ofiarowanej m u przez Zgromadze­
nie Narodowe Prezydentury Pań­
stwa, wskazując na Profesora 
Mościckeigo, jako najgodniejsze­
go tego wysokiego stanowiska.

Warto na tem miejscu przyto­
czyć słowa największego z Pola­
ków  jakiemi scharakteryzował 
dzisiejszego dostojnego Jubilata, 
bezpośrednio po jego wyborze na 
Prezydenta Rzeczypospolitej.

„Profesor Mościcki ciężko pra­
cował nietylko na utrzymanie  
swojej rodziny na emigracji, lecz 
również — dla tej wielkiej sławy, 
jaką posiada zarówno w  nauce, 
iak i w  dziedzinie wielkiej techni­
ki. Poznałem Go w  Londynie, w i­
dywałem Go bardzo często w  
Szwajcarji, gdzie pracował na 
Uniwersytecie we Fryburgu, z y ­
skując renomę jednego z najwięk­
szych wynalazców, jakich ma 
świat w  dziedzinie elektrotechni­
ki. i chemji. Pragnę zaznaczyć, iż 
jedna specjalna cecha szczegól­
niej mnie uderzała w  Profesorze 
Mościckim. Przy ogromnej pracy 
nad swemi pomysłami, do ich 
urzeczywistnienia szedł drogą 
konstruowania zupełnie nomych 
wynalazków, jako środków do 
wykonania głównego pomysłu- 
Śmiał się często twierdząc, iż nie­
raz te pomocnicze, że tak powiem, 
wynalazki, okazyw ały  się znacz­
nie zyskowniejszemi i łatwiejsze- 
mi do zastosowania niż pomysły  
główne, które w ym agały  dłuższej 
pracy i tak jakgdyby  uciekały od 
niego, gdzieś w  daleką przestrzeń.

„Ta wielka prawda o metodzie 
wielkich prac i męce tworzenia łą­
czy bardzo ściśle ludzi jednako­
wego może w  tej mierze charak 

teru. Dlatego też, przypuszczam

nieraz w  przyszłości łatwiej mi 
było porozumieć się z Profesorem 
Ignacym Mościckim niż z  wielu 
innymi kolegami życia i współto­
warzyszami pracy.

„Umysł taki jak  Profesora Mo­
ścickiego, nie daje się nigdy 
wepchnąć w  ramy doktryn, a spe­
cjalnie nie uda się nigdy zamknąć  
takiej duszy w  ramy doktrynek, 
ciasnych formułek i jeszcze ciaś- 
niejszych prawidełek, jakiemi lu­
dzi. lak chętnie krępują siebie i 
tych, którzy muszą pracować 
nad większemi zagadnieniami.

„Profesor Mościcki jest w yb it­
nym  technikiem. Ma więc meto­
dy ujęcia w  każdej rzeczy, nad 
którą pracuje, technicznie. Gdym, 
zdecydowany nie przyjąć urzędu  
Prezydenta Rzeczypospolitej, m y ­
ślał o innych kandydaturach, do­
bierałem sobie w  myśli ludzi o 
w yższe j kulturze i wysokiem  na­
pięciu tego, co jest honorem i god­
nością osobistą nie znoszącą upo­
korzenia. I gdym  się wahał w  
wyborze dobieranych w  myśli 
ludzi, przeważał we mnie zaw­
sze moment techniczny nad mo­
mentami humanizmu, który tak ­
że mógł wchodzić w  rachubę. Są­
dzę bowiem, iż Ojczyźnie naszej 
brak jest w  pracy państwowej 
dobrych techników tej pracy, 
specjalnie gdy idzie o większe  
sprawy, o w ykryc ie  błędów w  
olbrzymiej maszynie państwowej, 
będącej w  biegu“.

Rozpoczął się okres włodarzenia 
Państwem, który dobiegł w  tej 
chwili lat 10, gdyż  Zgromadzenie 
Narodowe po pierwszym siedmio­
leciu powołało w  roku 1933 po­
nownie Profesora Mościckiego na 
Prezydenta Państwa. Okres ten 
t kw i nam w szystk im  żyw o w  pa­
mięci. Najbardziej ważkie decy­
zje we wszystkich dziedzinach za­
gadnień państwowych zapadały  
w zgodnej, najbardziej harmonij­
nej współpracy Józefa  Piłsud­
skiego z Prezydentem Ignacym  
Mościckim. Kraj znękany nie- 
kończącemi się waśniami, swa­
wolą, pustą demagogią i ciasnem 
party jnictwem uspokoił się z 
chwilą kiedy ci dwaj, wielcy mę­
żowie stanu odpowiedzialność za 
losy Państwa wzięli na swoje bar­
ki. Hasłem, które przyciągało 
miljony obywateli była twórcza, 
bezkompromisowa, mrówcza i 
w ytrwała praca dla dobra Pań­

stwa, prowadzona nie pod kątem

widzenia partyjnych  interesów 
klik, lecz w  imię dobra ogólnego.

To też te dmie wielkie postacie 
stanowią symbol odrodzenia Na­
rodu. Józe f Piłsudski i Ignacy 
Mościcki — to rzadki w  dziejach 
przykład wzajemnego ideowego 
przenikania się, a równocześnie 
promieniowania nietylko w ra­
mach naszego Państwa lecz dale­
ko poza jego granicami. I dwa te 
nazwiska wystarczają za nazwę  
epoki, którą p rzeżyw am y. Łączy­
ła je bowiem obok płomiennośći 
najszczytniejszych uczuć, obok 
gwiazdy genjuszu, zdumiewająca  
niestrudzona, nieludzka wręcz w  
sile natężenia praca, składana 
w całopalnej ofierze dzień po 
dniu, bez uronienia jednej godzi­
ny, na ołtarzu dobra O jczyzny.  
7j nich też najszczytniejszy wzór 
dla przyszłych pokoleń. Życiem  
calem i jego olbrzymim trudem  
dowiedli, iż prawdziwa wielkość 
polega na organicznym splocie 
potęgi uczuć i genjuszu myśli z 
wytrwałością i nieprzerwaną pra­
cą każdego przyżymanego dnia.

Przed rokiem Odnowiciel Pol­
ski. zamknął oczy na zawsze. Pre­
zydent Rzeczypospolitej pozostał 
u steru sarn, wspomagany praca 
wskazanego przez Wielkiego Mar­
szalka następcy na stanowisku 
Wodza Naczelnego, Generała Ry- 
dza-Śmigłego. A  kiedy drogie 
szczątki Józefa Piłsudskiego sta­
ły się relikwią narodową, w szy ­
stko, co w  Narodzie najlepsze, 
skupiło się dookoła Prezydenta  
Rzeczypospolitej, najbliższego i 
ukochanego przyjaciela ś. }>. Wo- 
dza Narodu.

Naród Polski kocha swego Pre­
zydenta. Kocha Go serdeczną sy­
nowską miłością i ma Doń bezgra­
niczne zaufanie. Bo Prezydent 
Rzeczy pospolitej tej miary co 
Ignacy Mościcki, to nietylko jego 
duma i chluba, nietylko symbol 
porządku i lądu społecznego i 
gwarancja stabilizacji politycznej 
i społecznej, lecz równocześnie 
głęboko tk liw y  ojciec, pragnący 
dobro ogólne oprzeć na dobrej 
doli wszystkich obywateli Pań­
stwa.

Niechże w  najdłuższe lata w  
czerstwem zdrowiu, otoczony mi­
łością całego Narodu włodarzy  
naszem Państwem ku jego szczę­
ściu i pomyślności.
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O d e zw a  Komitetu uczczenia 10-lecia  urzędow ania  

P. Prezydenta Rzplitej h M ościckiego

W czerwcu 1926 r. profesor 
Ignacy Mościcki został Prezy­
dentem Rzeczyposopolitej.

Dwukrotnie — z woli Zgro­
madzenia Narodowego — za do­
brą radą i zgodnie z życzeniem  
Marszałka Polski Józefa Piłsud­
skiego — profesor Ignacy Mo­
ścicki objął najwyższy urząd w  
Państwie, poświęcając wielkości 
obowiązku nawet najbardziej o- 
sobiste umiłowania.

Od dziesięciu lat przewodzi 
Polsce Człowiek, dla którego 
wolna i niepodległa Ojczyzna 
była i jest celem wysiłku całego 
życia, który od zarania młodości 
sercem i czynem przystał do naj 
ściślejszego grona bojowników  
o niepodległość Polski, wiążąc 
trwale swoje imię i losy z ideą i 
pracami Józefa Piłsudskiego. 
W ieloletnia praca twórcza, na 
każdem polu działalności Igna­
cego Mościcikiego, Jego szlachet 
ność, skromność osobista, umiło­
wanie prawdy, piękna i dobra 
sprawiły, że właśnie Ignacy Mo­

ścicki, pracując wśród ludzi z 
myślą o ludziach, obrany został 
przez naród polski na swego 
przewodnika.

Każdy rok rządów Ignacego 
Mościckiego mnożył wymienio­
ne wartości.

Mądra polityka zagraniczna, 
dając Polsce znaczenie w  rodzi­
nie narodów, wybitna działalność 
na polu gospodarczem, zapisana 
takiemi czynami, jak Chorzów, 
Mościce, Gdynia, Instytut Che­
miczny, oraz nieprzemijające 
dzieła z zakresu utrwalania ele­
mentów obrony narodowej, zwią 
zały się trwale z postacią Igna­
cego Mościckiego.

Pan Prezydent Rzeczypospoli­
tej jest dla nas ostoją w chwi­
lach ciężkich, jest dla nas uoso­
bieniem tych cnót obywatel­
skich, jakie cechować winny na­
ród wolny, pracowity i silny.

Dlatego też, w dn. 3 czerwca 
1936 r. cały kraj winien dać w y ­
raz uczuciom, jakie żyw i dla 
Pierwszego Obywatela Rzeczy­

pospolitej i złożyć hołd Temu, 
który swym przykładem uczył, 
jak żyć i pracować dla N ajja­
śniejszej Rzeczypospolitej nale­
ży.

Podpisani inicjując uroczysto 
ści jubileuszowe w dn. 3 czerwca 
1936 r., zwracają się do całego 
społeczeństwa polskiego z w e­
zwaniem do podjęcia odpowie­
dniej akcji we wszystkich ośrod 
kach Państwa.

Odezwę podpisali:
Przewodniczący Komitetu — 

gen. dyw. Edward Śmigły-Rydz, 
Generalny Inspektor Sił Zbroj­
nych.

Członkowie prezydjum Komi­
tetu: J. Em. ks. kardynał Ka-
kowski, Marszałkowa Aleksan­
dra Piłsudska, gen. dyw. Feli­
cjan Sławoj - Składkowski, pre­
zes Rady Ministrów, Aleksander 
Prystor, marszałek Senatu, Sta­
nisław Car, marszałek Sejmu, 
dr. Stanisław Wróblewski, pre­
zes Polskiej Akademji Umiejęt­
ności.

Adres Hołdow niczy Z w ig zku  Izb Rzemieślniczych R. P.

Związek Izb Rzemieślniczych  
złożył na Zamku następujący 
adres hołdowniczy:

Najdostojniejszemu Jubilato­
wi Prezydentowi Rzeczypospo­
litej Polskiej, Profesorowi Igna­
cemu Mościckiemu, dumie i chlu 
bie Narodu, wzorowi najszczyt­
niejszych cnót obywatelskich, 
W ielkiemu Mężowi Stanu i Uczo­
nemu rzemiosło polskie nawią­
zując do swych wiekowych tra- 
dycyj, z głębi serc, zawsze wier­
nych i oddanych Ojczyźnie, 
składa w  dziesięciolecie szczęśli­
wego urzędowania hołd i wyra­
zy najserdeczniejszych gratula­

cji i powinszowań. Rzemiosło 
polskie, rozsiane w  setkach ty ­
sięcy warsztatów po całym kra­
ju, ślubuje jak jeden mąż w  uro­
czystym Dniu Jubileuszu, iż po 
wsze czasy trwać będzie przy 
sztandarze wielkości i honoru 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, 
gotowe w  każdej chwili złożyć 
na Jej ołtarzu ofiarę krwi i mie­
nia. W yrażając słowa synowskie­
go oddania i miłości prosimy, aby 
Bóg w dobroci Sw ej Nieskończo­
ny, raczył jaknajdłuższe lata za­
chować Cię, Najdostojniejszy  
Panie Prezydencie w czerstwem  
zdrowiu, w  szczęściu własnem i

Rodziny dla dobra i pomyślno­
ści naszego Państwa. Niechaj 
zespolenie wszystkich sił twór­
czych całego Narodu dookoła 
Twej Osoby będzie zaczątkiem  
nowego, szczęśliwego dziesięcio­
lecia.

Zarząd Związku Izb Rzemieśl­
niczych Rzeczypospolitej Pol­
skiej:

Prezes Antoni Snopczyński. 
Dyrektor Bolesław Sikorski. Vi- 
ceprezesi: S. Glocer, Józef Siera­
kowski. Członkowie Zarządu: 
J. Altman, E. Bernatowicz, A. 
Szmalenberg, Dr. R. Jahoda-Żół­
towski.
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„ N a  i w y  i  s z y c e l "
M o w a  N a c z e ln e g o  W o d z a  gen. E. Śm igłego R yd za

N a w a ln y m  z jeź d z ie  de leg a tó w  Zw. 
L egjonisitów  P o lsk i G e n e ra ln y  In ­
s p e k to r  S il Z b ro jn y c h  gen. E. Śm igły- 
R y d z  w y g łosił n a s tę p u ją c e  p rz e m ó ­
w ien ie .

Koledzy!
Napewno mówiliście i dysku­

towaliście w czoraj dość diugo i 
napewno jeszcze dziś będzie się 
długo mówiło. D latego pozw ól­
cie i m nie w trącić do waszych 
rozmów sw oje „trzy  grosze". 
Nie będę mówił długo, będę mó­
wił kró tko  i chcę używ ać ja k  
najprostszych słów, słów niewiel 
k ich nie dlatego, bym  nie p rzy ­
w iązyw ał wagi do tego, co po­
wiem, by  nie było to dla innie 
ważne i nie dlatego, abym  nie 
zdaw ał sobie spraw y z tego, że 
dusze wasze są w rażliw e na wiel 
kie słowa i nie dlatego, ażebym 
sądził, że treść dnia dzisiejsze­
go — czasów, k tóre przeżyw am y, 
nie potrafi napełnić w ielkich 
słów. Przeciw nie — dlatego nie 
będę używ ał w ielkich słów, że 
sam a treść w ystarczy, gdyż jest 
dość w ielka. I napewno treści 
te j nie stanow ią takie, czy inne 
statu ty . Zupełnie szczerze wam 
pow iadam : nie p rze jm u ję  się sta 
tutem . nie o to chodzi. Moje za­
pa tryw an ia  na kw estje statutow e 
są następujące: po pierw sze nie 
ulega wątpliwości, że organiza­
c ja  legjonow a, skupiająca leg jo­
nistów je st potrzebna. D lacze­
go? — to w yniknie z moich póź­
niejszych wywodów. Po drugie 
nie ulega wątpliw ości, że z w y­
ją tk iem  n iew ielk iej ilości osób, 
w Związku Legjonistów  i w Ko­
łach Pułkow ych są przecież ci 
sami ludzie. Wreszcie trzeci mo- 
m eut: je st rzeczą niemożliwą
zlać zupełnie, bez reszty  obie or­
ganizację w jedną  tak, aby  jedna 
z nieb zniknęła, żeby istniała ty ł 
ko jedna, dlatego, że wobec in­
nego charak teru  i innych celów, 
jak ie  sobie staw iają  Koła Pułko­
we i Związek Legjonistów , każ­
da z tych organizacji ma swój 
odrębny charak te r i nie mogą się 
ze sobą mieszać. Mówiąc krótko, 
Koła Pułkow e m ają pracę nace­
chow aną charakterem  w ojsko­
w ym  i cele, zw racające się bez­
pośrednio ku  w ojsku. Związek

Legjonistów  ma cele o w iele 
szersze, dale j idące. Zajmował 
vsię i trzeba żeby się zajm ował 
nadal p racą społeczno-politycz­
ną, w  k tó rą  ja  w ojskow ych 
służby czynnej nie chcę wciągać, 
bo nie chcę żeby w ojskow i poli- 
tykow ałi. Jeśli trzeba będzie po- 
litykow ać, to już  ja  będę poli- 
tykow ał. (O w acyjne oklaski).

A więc, gdyby się jedną  z 
tych organizacji zniosło, m ieli­
byśm y uszczerbek, m ielibyśm y 
m arnow anie w łasnych sił, a tego 
szkoda, tego nie wolno robić. 
Nie można więc łączyć tych or­
ganizacji w jedną. Pozostawienie 
zaś — tak  ja k  było — dwóch o r­
ganizacji zupełnie odrębnych, 
ja k  wiem y, doprow adza do ta rć  
i kolizji. Zostawić więc tak, ja k  
było — nie można. Trzeba było 
więc w ynaleźć jak iś sposób, k tó ­
ryby  z jed n e j strony  pozostawił 
dalej pew ną samodzielność p ra ­
cy i odrębność charak teru  i ty ­
pu p racy  Kół Leg jonow ych i 
Związku Legjonistów, a z d ru ­
giej strony  w yrzucił poza nawias 
tarc ia  i kolizje, o k tórych  wspo­
m inałem . Być może, że można 
było ten sta tu t jeszcze lep iej 
przem yśleć i uradzić. Ale sądzę, 
że nie o to chodzi. Zasadniczą 
rzeczą jest, czy ten statu t po­
zwoli nam pracować, czy nie. Ja 
sądzę, że pozwoli pracow ać i to 
mnie w ystarcza. D ochodziły do 
mnie odgłosy o gorących dysku­
sjach, o ścieraniu  się zapa try ­
wań, zw laczających się nazwa- 
jem, o atmosferze podnieconej w 
zw iązku z dyskusją  nad tym  sta 
tutem. I tu ta j powiem, że rów ­
nież się tem nie przejm ow ałem . 
Dlaczego? Dlatego, że zbyt d łu ­
go i zbyt dobrze was znam, i 
zbyt dobrze pam iętam  nasze spo 
ry  — powiedzm y — na tem at 
konia, spowodu siodła i innych 
rzeczy, gdy wchodziły w grę 
najw aln iejsze słowa i g ra ły  tem ­
peram enty. I równocześnie pa­
m iętam  dobrze, ja k  w k ilka go­
dzin po takiem  starciu  przeciw ­
nicy szli obok siebie ram ię p rzy  
ram ieniu przeciw  śmierci, um ie­
jąc odróżnić rzeczy ważne od 
rzeczy nieważnych.

A czy dziś jest czas na zwadę 
o międzę w tedy, k iedy  całe pole

zagrożone? C zy dziś je st czas 
dopatryw ać się niedociągnięć w 
statucie, dopatryw ać się jakichś 
drobnych szczelin w tedy, kiedy 
są ogromne w yrw y w rzeczach 
w ażniejszych, aniżeli sta tu t i 
gdy już  nie chodzi o to, aby  za­
pchać jakoś te w yrw y, ale żeby 
stw orzyć duże nowe pozytyw ne 
w artości. (Oklaski).

A więc, jako  powiadam , ja  się 
tem nie przejm ow ałem .

Sform ułuję kró tko  pytanie, na 
k tóre m usim y sobie dać dziś 
odpowiedź: czy chcecie obyw a­
tele w sposób zorganizow any 
pracow ać dla Polski? (oklaski, 
w szyscy w stają).

Koledzy! W ierzę głęboko w 
wasz instynk t żołnierski, k tó ry  
nas ty lekroć prow adził do zw y­
cięstwa w bardzo ciężkich w a­
runkach i dlatego zwracam  się 
do was: spójrzcie na naszą
wischodnią i zachodnią granicę i 
przeprow adźcie sobie k ró tk ie  
porów nanie m iędzy tem co jest 
u nas, a tem, co za zachodnią i 
wschodnią granicą. W tem po­
rów naniu nie będę wam mówił 
o statystyce przem ysłu i han ­
dlu, o statystykach  takich, czy 
innych, nie będę wam mówił o 
uzbrojeniu, o bogactwach n a tu ­
ralnych, o innych wielkościach i 
cyfrach. Chcę tylko na jeden 
mom ent zwrócić uwagę, na d ro ­
gę, na k tó re j napewno możemy 
dorów nać naszym sąsiadom. Jest 
to spraw a zorganizow ania kiero 
w anej woli ludzkiej. P orów naj­
my ja k  ta spraw a u nas w yglą­
da i ja k  w ygląda u naszych są­
siadów.

Koledzy! Porów nanie to n ie­
dobrze nam sm akuje. Ono ma 
bolesną gorycz! C zy porów na­
nie to nigdy wam  nie spędzało 
z pow iek snu naw et po dniu 
n a jtw ardzie j przepracow anym ? 
(głosy: Tak). Jak  można orga­
nizować państwo, ja k  można 
myśleć o uzdrow ieniu czegokol­
w iek w państw ie w tedy, k iedy 
się nie ma te j  zorganizow anej, 
jednolicie k ierow anej woli. W 
im ię czego trzeba ją  organizo­
wać? Czy w imię reparow ania 
jakichś zbankrutow anych haseł 
politycznych, czy w  imię lepsze­
go su rdu ta  na grzbiecie, czy 
chociażby w imię tego, że każdy 
musi mieć kaw ałek  chleba? Za­
pewne, że trzeba się starać o to,
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by każdy  m iał ten  kaw ałek 
chleba, to je s t rzecz sama przez 
się zrozum iała. Ale to jeszcze 
nie w ystarcza, to nie może być 
tym  najw yższym  celem, do k tó ­
rego my, pam ięta jąc o sytuacji 
naszego narodu i państw a m usi­
m y zmierzać.

A więc co? Uważam, że jedy- 
nem naszem hasłem, k tó re  może 
być tym  pionem  naszym  m oral­
nym, je st hasło o b r o n y  
P o l s k i  (oklaski). H asła tego 
nie należy pojm ow ać w sposób 
jednostronny  i zwężony, naw et 
ilie w ystarcza to, co w te j chw :- 
li się dzieje, co zresztą je s t b u ­
dujące i w zruszające, że gdzieś 
z zapadłej wsi jak iś  człowiek 
p rzysy ła  sw oje ciężko zarobione 
grosze, czy złotówki na fundusz 
uzbrojenia państw a. Nie chodzi 
tu  o finanse tylko, chodzi o u ję ­
cie tego program u szerzej. Je­
stem głęboko przekonay, że w 
tym  program ie w szystko się 
znajdzie, że się znajdzie droga 
w yjścia z naszych stosunków  
gospodarczych, że znajdzie się 
droga, k tó ra  nas doprow adzi do 
w yzw olenia sił m oralnych i 
tw órczych w narodzie, do sku­
pienia ich, do w ytw orzenia no­
wych wartości, k tó rych  nam tak  
bardzo potrzeba. Mam w rażenie, 
że to hasło obrony Polski jest 
jak g d y b y  potężnym  łańcuchem , 
k tó ry  jest jednym  końcem  p rzy ­
tw ierdzony do Polski. Chodzi o 
to, ażeby ja k  najw ięcej dłoni 
chwyciło za ten  łańcuch, trzeba 
go sobie przerzucić przez ram ię 
1 ciągnąć, ciągnąć, chociażby w 
krzyżach trzeszczało! (Oklaski). 
A b y  P o l s k ę  p o d c i ą ­
g n ą ć  w y ż e j !  Nie na pod­
staw ie s tatu tu , nie na podstaw ie 
zachcianek, kaprysów , ale na 
podstaw ie głęboko przem yślanej 
żo łn iersk iej tw ard e j woli. i  tu ta j 
niem a pobłażliwości, nie można 
robić jak ichś p rzyrzążek , czy 
w ybierać sobie uprząż, nap rzy ­
k ład  jeden  chciałby mieć bala- 
bulską uprząż, drugi krakow - 
.ską, inny jeszcze jakąś inną. 
Tych uprzęży je st w Polsce b a r­
dzo dużo i fan tazji dużo. Niema 
w yboru, trzeba sobie powie- 
dizeć: musisz stanąć tu  w szere­
gach obok nas, ja k  b rat, albo 
nie jesteś bratem . (Oklaski).

Niema miłego przeżyw ania lub 
dożyw ania sobie co w ygodniejsze 
> p rzy jem niejsze, je st ciężki o­

kres i on nakłada ciężkie zada­
nia. Surowość w w ym aganiach i 
staw ianiu zadań je st jednym  z 
n a jbardz ie j zasadniczych elemen 
tów w naszej dzisiejszej po l­
sk ie j sy tuacji.

Koledzy! T rzeba umieć p a­
trzeć praw dzie w oczy. G dyby­
śm y uważali, że Polska może li­
czyć ty lko na nas, m ając trz y ­
dzieści k ilka  m iljonów  obyw ate­
li, to św iadczyłoby to tragicznie 
o Polsce. Wy, m ając tw arde, 
w yrobione dłonie, jesteście do 
tego przygotow ani, aby  pierw si 
chw ycić za ten łańcuch, ale obok 
was muiszą stanąć inni i w y m u­
sicie się starać o to, aby  obok 
was stanęli wszyscy ci, k tó rzy  
m ają  poczucie siły i chą tę siłę 
oddać w  rzetelną służbę Polsce, 
O jczyźnie, czy Państw u, ja k  kto 
woli. A w y musicie znaleźć dla 
nich zależnie od sy tuacji p rzy ­
jacielskie słowo, albo tw ardy  
rozkaz, nie znający  żadnych 
względów ni pardonów . (O kla­
ski).

Mowa G eneralnego Inspektora 
A rm ji G enerała  Rydza Śmigłego 
w yw arła w szerokich kołach spo 
leczeństw a w ielkie w rażenie. O- 
znacza bowiem  ona, że G eneral­
ny  Inspektor A rm ji, k tó ry  do­
tychczas działalność swą ogran :- 
czal do spraw  w yłącznie wojsko 
wych, zdecydował się w yjść na 
szeroką arenę polityczną z w e­
spół z Panem  Prezydentem  Rze- 
czyposopolitej wziąć odpowie­
dzialność za losy Paiistwa. D e­
cyzję tę społeczeństwo przyjęło

z gorącym  zapałem. Wie ono bo­
wiem doskonale, kim  je st G ene­
rał, jak im  w ielkim  au to ry te ­
tem cieszy się w śród arm ji, zna 
jego nieskazite lny  ch arak te r i 
głęboki um ysł w ybitnego męża 
stanu. Bezpośredni udział gene­
ra ła  Rydza Śmigłego w rządach 
może w calem znaczeniu tego 
słowa w płynąć dodatnio na u- 
k ład  stosunków  politycznych i 
społeczno - gospodarczych w k ra  
ju, a co najw ażniejsze polityka 
resortów  gospodarczych pójdzie 
niew ątpliw ie pod w pływ em  G e­
nera ła  Śmigłego w k ie runku  
wzmożenia obronności Państw a 
i wzmocnienia po tencjału  p rze­
mysłowego. Będzie to miało do­
broczynny w pływ  na ożywienie 
życia gospodarczego.

Rzemiosło polskie w ita jąc  z 
entuzjazm em  decyzję G eneral­
nego Inspektora A rm ji, w yraża 
gotowość ja k  najściślejszej 
w spółpracy zarówno p rzy  wzmac 
niani u obronności Państw a, ja k  
i podnoszeniu po tencjału  p rze­
mysłowego. Rzemiosło rep re ­
zentuje setk i tysięcy w y­
kw alifikow anych rąk  robo­
czych, jego w ytw órczość opar­
ta jest całkow icie na kapitale  
rodzim ym a przeto potencjał 
przem ysłow y, budow any pracą 
rzem ieślnika pom naża rodzimość 
produkcji i wzmaga obrót rodzi­
mego kapitału . Przedewszyst- 
kienr jednak , w y trw ała  praca 
nad wzmożeniem obronności 
Państw a, je st potrzebą serca rze­
mieślnika, którego gorący pa- 
i rjotyzrn i ofiarność na rzecz 
Państw a, tak  dobitnie zaznaczy­
ły się w ciągu naszych dziejów.

Z  w ystaw y Rzemieślniczej w Łodzi
W uzupełnieniu reportażu  z 

w ystaw y rzem ieślniczej w Ło­
dzi, podajem y poniżej treść prze 
m ówienia P. D yrek to ra  M. Kun­
dla podczas otw arcia w ystaw y. 
Do mowy te j przyw iązyw aliśm y 
szczególną wagę, gdyż jest ona 
pierwiszem publicznem  w ystą­
pieniem  P. M. K andla, jako  D y ­
rek to ra  D epartam entu  P rzem y­
słu i Rzemiosła. Z pub likacją  
przem ówienia, zw lekaliśm y w 
przypuszczeniu, iż o trzym any 
stenogram . N iestety  mowa nie 
by ła  stenografow ana, stąd stre­
szczenie Red.).

P. D y rek to r Kandel, stw ier­
dzając duże korzyści, jak ie  dla 
życia gospodarczego odgryw ają 
urządzane w ystaw y i targi, pod­
kreślił szazególne ich znaczenie 
dla rzem iosła w dobie obecnej; 
targii te stanow ią bowiem egza­
min ze spraw ności technicznej, 
o rgan izacy jnej i gospodarczej 
rzemiosła, a zarazem  rew ję  w y­
siłków i p rzesłanki do p rzew i­
dyw ań na przyszłość; zbliżają 
one rzem ieślnika do konsum en­
ta, pozw alają na przeprow adze­
nie porów nania w ysiłków  posz­
czególnych w arsztatów  danego
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okręgu jednej branży, a zarazem 
porównanie wysiłków  poszcze­
gólnych branż między sobą.

Z wie likiem zadowoleniem ze 
strony M. P. i H., P. D yrek to r  
Kandel powitał (inicjatywę zor­
ganizowania pierwszej Wysta- 
wy-Targów Rzemieślniczych od 
chwili powstania Państwa Pol­
skiego, in icjatyw ę tem cenniej­
szą, że wyrosła ona nie z pomy­
słów centralistycznych, lecz jest 
dowodem twórczej p racy  regjo- 
nalnej. P. D yrek to r  Kandel 
stwierdził, parzyłem, że regjonal- 
ny charakter tego rodzaju w y ­
staw stanowi najcenniejszą war- 
wartość żywotności społeczności 
rzemieślniczej. Dlatego też zwró 
eił się w  imieniu Ministerstwa 
Przemysłu i H andlu do przedsta­
wicieli rzemiosła z całej Polski 
z apelem, by  tak  piękną i real­
ną in icjatyw ę pod ję ły  pozosta­
łe regjony rzemieślnicze.

Pozatem P. Dyr. Kandel za­
znaczył, że ustawodawstwo pol­
skie dało szerokie podstawy or­

ganizacji gospodarczej i rozwo­
ju  rzemiosła; ażeby ram y ustro­
jowe nabra ły  konkretne j treści, 
konieczna jest realna działal­
ność wszystkich odłamów rze­
miosła; organizowanie podob­
nych w ystaw  w  poszczególnych 
prow incjach R.P. należy uważać 
za widomy znak w ypełnienia u- 
s tro ju  ramowego treścią realną, 
rokującą w ybitnie gospodarcze 
rezultaty  na przyszłość.

D yr. Kandel złożył gratulację 
za tak  celową inicjatywę i do­
skonałą organizację W ystawy 
Targów Rzemieślniczych w Ło­
dzi i życzenie najlepszego po­
wodzenia.

Z ramienia Ministerstwa Prze­
mysłu i H andlu obok D yrek to ra  
M. Kandla wziął udział w o tw ar­
ciu W ystawy Naczelnik Admini­
stracji Przemysłowej i Rzemie­
ślniczej P. Kazimierz Sokołow­
ski, k tó ry  dokładnie zwiedził 
wszystkie pawilony wystawowe, 
w yrażając się o nich z pełnem 
uznaniem.

Audjencja m inisterialna
Dnia 50 m aja b.r. Pan Mini­

ster Przemyślu i H andlu Antoni 
Roman, p rzy ją ł na dłuższej au- 
djencji P rezydjum  Związku Izb 
Rzemieślniczych w osobach P re­
zesa, posła A. Snopczyńskiego 
oraz D yrek to ra  B. Sikorskiego.

Po przedstawieniu saę, rapre- 
zantantamci Związku Izb poinfor­
mowali Pana Ministra w ogól­
nych zarysach o aktualnem po­
łożeniu rzemiosła, ze szczegól-

nem podkreślaniem spraw g o ­
spodarczych. Pan Minister żywo 
interesował się tematem, w y p y ­
tując szczegółowo o spraw y k re ­
dytowe, kasy bezprocentowe, o- 
raz ruch spółdzielczy i organiza­
cy jny  wśród rzemiosła. Wiele też 
uwagi Pan Minister poświęcił 
Naukowemu Instytutowi Rzemie 
ślniczemu im. Pierwszego Mar­
szalka Polski Józefa Piłsudskie­
go.

W yjazd  Prezesa Zw iqzku
Dnia 5 czerwca b.r. Prezes 

Związku Izb Rzemieślniczych, P. 
Poseł A. Snopczyński, udaje  się 
w towarzystwie Naczelnika W y­
działu Ekonomicznego, p. Zbig­
niewa Ehrenberga do F ran k fu r­
tu  nad Menem, gdzie na zapro­
szenie rzemiosła niemieckiego

weźmie udział w jego kongresie 
(Reichshandwerkertag).

Po Kongresie P. Prezes uda się 
do F rancji  na zjazd rzemiosła 
francuskiego, k tó ry  odbędzie się 
w Perpignan, w Południowej 
Francji.

Z  22  posiedzenia Zarzqd u  Zw iqzku  
Izb Rzemieślniczych R. P.

Dnia 20 m aja  r. b. odbyło się 
22 posiedzenie Zarządu Związku 
Izb Rzemieślniczych. Obecni na 
posiedzeniu: Prezes Zarządu Po­

seł Antoni Snopczyński, D y rek ­
tor Związku Bolesław Sikorski, 
V.-prezes Zarządu Glocer oraz 
Członkowie pp. A. Szamlenberg,

J. Altman, E. Bernatowicz i Po­
seł Dr. Robert Jahoda Żółtow­
ski. Uczestniczył D yrek to r  In- 
sty tu  Naukowego Rzemieślni­
czego Inżynier W ładysław Gor- 
działkowski.

Po odczytaniu pro tokułu  z po 
przedniego posiedzenia, p rz y ję ­
ciu sprawozdania rachunkowego 
za kwiecień oraz preliminarza 
na  m aj r. b. sprawozdanie z prac 
b iu ra  złożył D yrek to r  Związku. 
Następnie Zarząd p rzy ją ł do wia 
domości następujące kom unika­
t y :

1) w sprawie kw alifikacji 
praw no - przem ysłowej w yrobu 
pudełek  tekturowych,

2) w sprawie m ajstrów  budo­
wlanych, w k tórym  to komuni­
kacie Ministerstwo Przemysłu i 
H andlu wyjaśniło, iż absolwen­
ci szkół m ajstrów  budowlanych, 
posiadający dyplomy m ajstrów  
budowlanych uzyskane przed 
Jó sierpnia 1954 r. powinni uzy­
skiwać k a r ty  rzemieślnicze na 
m ularstwo i ciesielstwo bez u- 
przedniego zdawania egzami­
nów przed  Komisjami Eg-zamitna- 
cyjnemi Izb Rzemieślniczych.

5) w  sprawie czynności stacji 
obsługi samochodów,

4) o unormowaniu try b u  po­
stępowania Izb Rzemieślniczych 
z Ministerstwem Przemysłu i Han 
dlu oraz Urzędami Wojewódz- 
kiemi (powyższe spraw y by ły  
już  obszernie omawiane w po­
przednich numerach „Rzemio­
sła").

5) Komunikat Ministerstwa 
Przemysłu i  H andlu  w yjaśn ia ­
jący, że p rzy  dopusczeniu do e- 
gzaminu mistrzowskiego w  w y ­
padkach długoletniego zatrudnię 
nia w  danem rzemiośle przed u- 
zyskaniem dyplomu czeladnicze­
go, dopuszczalne jest doliczenie 
do lat p rak ty k i czeladniczej, od­
b y te j po złożeniu egzaminu cze 
ladniczego, także lat p rak tyk i 
odbytej przez złożeniem tego e- 
gzaminu.

6) Ministerstwo W. R. i O. P. 
wydało w  drodze zarządzenia 
instrukcję  w sprawie egzaminu 
na czeladnika i rozesłało ją  do 
urzędów mu podległych.

7) Ministerstwo Przemysłu i 
H andlu wyjaśniło, w  których 
przypadkach umowa o naukę
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rzemiosła może być rozwiązana 
z powodu bezrobocia.

8) Ministerstwo Przemysłu i 
Handlu wyjaśniło, że instrukto­
rzy szkół zawodowych, mogą u- 
biegać się o dopuszczenie do eg­
zaminu mistrzowskiego, prosząc 
łzy Rzemieśnicze o uznanie p ra ­
cy instruktora w szkole zawodo­
wej za równoznaczne z p ra k ty ­
ką czeladniczą.

9) Związek Izb Rzemieślni­
czych pismem skierowanem do 
Kupców i Rzemieślników Pol­
skich w Lens, zatwierdził niżej 
wyszczególnione komisje egza­
minacyjne:

a) piekarsko - cukierniczą w 
składzie Bolesława Kurowskie­
go jako  przewodniczącego oraz 
Wojciechą Rabiegi i Antoniego 
Szymczaka jako członków,

b) rzeźnicko-wędliniarską w 
składzie Teofila Stachowiaka 
jako przewodniczącego oraz 
Franciszka Jabłońskiego i Józe 
fa Jachimczyka jago członków,

c) kraw iecką w składzie Wła­
dysława Duczmala jako przewo 
dniczącego oraz Józefa Olesiń- 
skiego i Jana Juszczaka jako 
członków z zastrzeżeniem, że 
świadectwa złożenia egzaminu 
mistrzowskiego w  piekarstwie i 
cukiernictwie wydawane będą 
zainteresowanym oddzielnie dla 
każdego zawodu, to samo doty­
czy zawodu rzeźnickiego i w ę­
dliniarskiego.

Przystąpiono do zaliczenia ry- 
townictwa na walcach do gra- 
werstwa. Po zapoznaniu się z 
całokształtem spraw y i na pod- 
stawie w yn iku  przeprowadzonej 
przez Biuro Związku ekspertyzy 
fachowej Zarząd jednogłośnie u- 
ch walił:

Zwrócić się do Ministerstwa 
Przemysłu i H andlu  z prośbą o 
wydanie autorytatyw nego w y ­
jaśnienia podległym władzom 
przem ysłow ym :

I) że rytowanie walców mie­
dzianych lub stalowych dla ce­
lów przemysłowych do drukow a 
nia deseni na m aterjach włó­
kienniczych, do drukow ania ta ­
pet, cerat, gumy, wygniatania 
deseni na skórze, znaków wod­
nych na papierze i t. p, dokony­
wa się dwoma sposobami:

a) p rzy  pomocy pantografów,
b) za pomocą molett,

II) że sposób pantografowa- 
nia, jako  oparty  na aparacie pro 
lekcyjnym , pantografie i che- 
micznem działaniu kwasu, nie 
wym aga uzdolnienia i w iedzy 
zawodowej g raw era i kw alifi­
k u je  tego rodzaju  przem ysł ry- 
tow ania walców m iedzianych lub 
stalow ych do drukow ania dese­
ni na m aterjach  w łókienniczych, 
tapet, cerat, gumy, w ygniatania 
deseni na skórze, znaków wo­
dnych na papierze i t. p. — jako 
przem ysł w olny;

III) że natom iast rytow anie 
walców m iedzianych lub stalo­
wych za pomocą molett, w ym a­
gające zabiegów ch arak te ry ­
stycznych dla pojęcia graw er- 
stwa, a więc

a) przygotow ania m aterja łu , 
g ładkiej pow ierzchni m etalo­
wej, na k tó re j ma być w ykona­
ny rysunek, wzór, ornam ent lub 
n ap is ;

b) w yznaczenia rysunku  na 
te j pow ierzchni;

c) u trw alen ia rysunku, wzoru, 
ornam entu lub napisu za pomo­
cą ostro zakończonego ry lca sta­
lowego t. zw. „szpica“,

d) pogłębienia konturu , a n a­
stępnie w ybieran ia  w głąb me­
ta lu  specjalnem i rylcam i stalo- 
wemi

należy  uznać za rzemiosło 
wchodzące w  zakres graw er- 
stwa, gdyż oparte je st na tym  sa 
mym system ie pracy, rodzaju  u- 
zdolnienia i w iedzy zawodowej, 
co graw erstw o.

D yrek to r Związku poinform o­
wał następnie Zarząd o piśmie 
M inisterstw a Przem ysłu i H an­
dlu, w  którem  M inisterstwo 
zwróciło się z zapytaniem , czy 
celowe je s t pow staw anie zrze­
szeń rzem ieślniczych jedno i 
w ielo-branżowych.

Związek Izb Rzemieślniczych 
w yraził następującą opinję: Po­
w staw anie zrzeszeń czysto - rze­
m ieślniczych i jednobranżow ych 
powinno się odbyw ać w oparciu 
o przepisy  p raw a przem ysłow e­
go a nie na podstaw ie przepisów  
praw a o stowarzyszeniach.

O ile chodzi natom iast o zrze­
szenia czysto rzemieślnicze, w ie­
lobranżowe, to zdaniem Związ­
ku  Izb Rzem ieślniczych możność 
zakładania cechów k ilk u  lub 
wszystkich rodzajów  rzemiosła, 
nie rozw iązuje całkowicie p ro ­

blem u zrzeszeń rzem ieślniczych 
w ielobranżow ych, a dla b raku
nnej form y organizacyjnej, 

p rzew idzianej w praw ie prze- 
mysłowem, kouieczne je st do­
puszczenie do pow stania zrze­
szeń rzem ieślników  w ielobran­
żowych na podstaw ie przepisów  
praw a o stowarzyszeniach.

Tem niem niej Związek Izb Rze 
m ieślniczych w yraża pogląd, że 
zrzeszenia rzem ieślnicze w ielo­
branżow e, pow stające na podsta 
wie przepisów  praw a o stow a­
rzyszeniach w inny powstaw ać 
jako  stow arzyszenia zare jestro ­
wane oraz w inny być związane 
organizacyjnie m iędzy sobą a 
więc pow inny przynależeć do 
Związku Stow arzyszeń Rzemieśl 
ników  C hrześcijan  R. P. wzglę- 
nie do C entralnego Związku rze 
mieślników Żydów w Polsce.

W w ykonaniu  uchw ały Rady 
Związku Izb z dnia 8.4.1935 r. o 
prow adzeniu jednolitych  ksią­
żek czeladniczych, Związek po 
zasiągnięciu w  te j m ierze opinji 
Izb opracow ał wzór książki-legi- 
tym acji, wobec czego Zarząd u- 
cbw alił: 1) p rzy jąć  do zatw ier­
dzającej wiadomości:

a) wzór książki czeladniczej,
b) skrócony w yciąg z p rzep i­

sów,
ad a. W spraw ie ceny książki 

czeladniczej w yrażono opinję, 
że książki czeladnicze pow inny 
być w ydane po cenie, ja k a  zo­
stanie ustalona ostatecznie w 
drodze ank ie ty  rozpisanej do 
w szystkich izb Rzem ieślniczych 
w odniesieniu do opłat za druki.

2) Podać do wiadomości Izb 
Rzem ieślniczych nin iejszą u- 
cbwałę do w ykorzystania.

Spraw ę w ydania książki o Ja­
nie K ilińskim  w  opracow aniu 
R edaktora W ładysław a Giudri- 
cha, referow ał Prezes Zarządu 
Poseł A. Snopczyński. W celu 
spopularyzoaw nia w śród mło­
dzieży rzem ieślniczej bohater­
sk iej postaci Jana Kilińskiego 
Zarząd Zw iązku Izb stosownie 
do uchw ały R ady Związku Izb 
jednogłośnie uchw alił:

Zalecić w szystkim  Izbom Rze­
mieślniczym, aby  w m iarę moż­
ności zakupiły  pew ną ilość eg­
zem plarzy książki redak to ra  
W ładysław a G indricha pod ty ­
tułem  „Jan K iliński i jego cza­



Nr. 22 R Z E M I O S Ł O Str. 9

sy“, k tóra jako  nagroda wręcza­
na by łaby  terminatorom i cze­
ladnikom w  razie dobrego w y­
niku egzaminu czeladniczego 
i mistrzowskiego.

Sprawę organizacji produkcji 
koszykarskiej referował D y ­
rektor Związku. Sprawą tą Zwią 
zek interesuje się oddawna. Kie­
dy ostatnio miało powstać Ogól­
nopolskie Zrzeszenie Eksporte­
rów Koszykarskich i miał być 
zatwierdzony statut, zrzeszeni 
pominęli Izby rzemieślnicze i 
Związek Izb Rzemielniczych. Po 
porozumieniu się z D yrektorem  
D epartam netu  M. P. i H. p. Kan- 
dlem, Związek sprecyzował swo 
je  dezyderaty  w tym zakresie, 
a na zwołanem posiedzeniu, na 
które przybyli sami nakład­
cy eksporterzy kierow nik B. O.
H. R Związku p. Kiok założył 
protest z powodu zignorowania 
postulatów Samorządu Gospo­
darczego Rzemiosła. Zebranie 
nie doprowadziło do wyboru 
władz stowarzyszenia, w skutek 
stwierdzonej rozbieżności inte­
resów wytwówców i eksporte­
rów Przewodniczący p. Mia­
nowski zebranie rozwiązał, za­
wiadamiając, iż o term inie na-

Akcja budowlano-
Odbyła się konferencja praso­

wa w  B. G. K., na której Prezes 
Banku p. Józef Kożuchowski 
omówił wyniki operacyjne oraz 
politykę gospodarczą B. G. K. w 
roku 1935. Poniżej podajemy cie­
kawe szczegóły, odnoszące się 
do akcji budowlano-terenowej 
Banku w  roku sprawozdawczym.

Prowadzona przez Bank Go­
spodarstwa Krajowego akcja 
kredytowo-budwolana doznała 
w 1955 r. dalszego rozwinięcia 
iak  pod względem wysokości u- 
ruchomionych na ten cel środ­
ków ja k  i je j  zasięgu.

Ogólna suma środków, p rze­
znaczonych na akcję budowlaną 
i terenową, wyniosła w 1935 r. 
43 milj. zł., z czego 38 milj. u ru ­
chomił Państw owy Fundusz Bu­
dowlany, a 5 milj. Fundusz P ra ­
cy. W porównaniu z rokiem po­
przednim suma uruchomionych 
7 funduszów publicznych środ­
ków wzrosła o 8,5 milj. zł., w po­
równaniu zaś z 1933 r. o 14 milj. 
zl.

stępnego posiedzenia poinformu­
je  zainteresowanych. Stwierdzić 
należy, że wystąpienie i postula­
ty  Samorządu Gospodarczego 
rzemiosła okazały się słuszne.

Poza porządkiem dziennym 
wysłuchano sprawozdania Kie­
rownika B. O. H. R. o postępach 
akcji organizacyjno - handlowej 
w  terenie, przyję to  do wiadomo­
ści sprawę stypendjów na p ra k ­
tyki zagraniczne specjalnej ko­
misji branżowej p rzy  Związkn 
Izb Przemysłowo - Handlowych, 
oraz omówiono sprawę udziału 
rzemiosła w wielkiej wystawie 
przemysłu metalowego i elektro­
technicznego, k tó ra  odbędzie się 
w sierpniu b. r. W tym celu 
Związek zaangażował D yrek tora  
OPTR. p. Inż. Kosteckiego, aby 
zm obili zo wał wystawców z całej 
Polski, następnie zdecydował we 
zwać Izby do największego ndzia
łu w  wystawie, oraz zwrócić się 
do Ministerstwa P. i Id., M. S. 
Wojsk, i Komunikacji o udzie­
lenie koniecznego subsydjum. 
Postanowiono również wyłonić 
Komitet Wystawowy, k tó ry  zor­
ganizuje wystawę. Na tem po­
siedzenie zamknięto.

terenowa B. G . K.
i 5 Zasięg akcji kredytow ej Ban­

ku zositał rozszerzony, gdyż po­
za finansowaniem budownictwa 
drobnego, którem u poświęca się 
nadal dużo uwagi, zwiększono 
k red y ty  na budowę domów blo­
kowych i remonty, przeznacza­
jąc po raz pierwszy niewielką 
kwotę (250.00 zł.) na budow ni­
ctwo w miejscowościach kłima- 
tyczno-uzdrowiskowych.

Podział kw oty  43 milj. zł. na 
poszczególne cele przedstawia się 
następująco:

34 m ilj zł. na budownictwo 
drobne, Idokowe i remonty. 7 
milj. zł. na budownictwo robot­
nicze (w tem 5 milj. z Funduszu 
Pracy) za pośrednictwem TO R‘u, 
2 milj. zł. na akcję  terenową.

P rzy  rozdziale kontyngentów 
kredytow ych na  rok 1935 na po­
szczególne rodzaje budownictwa, 
a więc na budownictwo blokowe, 
budownictwo drobne i remonty 
domów o małych mieszkaniach, 
kierowano się przedewszystkiem

rzeczy wistem zapotrzebowaniem 
kredytow em  na każdy z tych ro­
dzajów budownictwa; jeżeli 
idzie o rozdział kontyngentów 
pomiędzy miasta, uwzględniono 
przy rozdziale zapotrzebowanie 
288 miast, biorąc pod uwagę ich 
wielkość ilość mieszkańców, w a­
runki rozwojowe, stan spraw y 
mieszkaniowej i t. d. Z tych 
względów kontyngenty  k redy to ­
we na budownictwo blokowe i 
remonty dużych domów o ma­
łych mieszkaniach otrzymały 
przedewszystkiem większe m ia­
sta, dla większości miast p rzy ­
dzielono natomiast kontyngenty  
na budownictwo drobne.

Pożyczki udzielane by ły  za­
równo na budowę domów m uro­
wanych ja k  i drewnianych. Ma­
ksymalna wysokość k redy tu  o- 
znaczona była dla budownictwa 
blokowego na 50% kosztów bu­
dowy, w sześciu zaś wielkich 
miastach — Warszawie, Gdyni, 
Poznaniu, Lwowie, Krakowie i 
Łodzi — na 40%, dla budowni­
ctwa drobnego indywidualnego 
— na 4.000 zł. (we wspomnianych 
w yżej miastach — 5.000 zł.), dla 
zbiorowego — t.j. p rzy  budowie 
conajmniej dziesięciu domków 
iednego typu  — na 6.000 (7.000) 
zł.

Faktyczny stosunek kredytów  
Banku do rzeczywistych kosztów 
budow y wynosił w  roku ubie­
głym dla budownictwa blokowe­
go (wraz z remontami) 26,7%, dla 
drobnego zaś budownictwa — 
29,3%. C yfry  fe podkreślają  do­
bitnie wielkie znaczenie finan­
sowania budownictwa ze środ­
ków publicznych, które p rzy ­
czyniły się do uruchomienia 
przeszło dw ukro tnej sumy — 
72,7 milj. zł. — ze źródeł p ry ­
watnych.

Przechodząc do omówienia 
w yników  akcji budow lanej w 
1935 r., należy zaznaczyć, że z 
przyznanych kredytów, których 
łączna suma wyniosła za rok u- 
b iegły 43,6 milj. zł., sfinanso­
wano budowę 15.692 mieszkań o 
łącznej ilości 44.586 izb, z czego 
8.948 mieszkań (25.103 izb) p rzy ­
pada na budownictwo drobne, a 
6.744 mieszkania (19.483 izb) na 
Inne rodzaje budownictwa.

Od początku działalności Ban­
ku  pożyczek budowlanych p rzy ­
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znano za 655,8 milj. zł.; z poży­
czek tych sfinansowano budowę 
291.416 izib.

Na terenie Górnego Śląska fi­
nansowanie budownictwa odby­
wa się zapomocą k redytów  ze 
Śląskiego Funduszu Gospodar­
czego, k tó rych  rozdział jest po­
wierzony również Bankowi Go­
spodarstwa Krajowego. Poży­
czek tych przyznał Bank w  roku 
ubiegłym za 7,0 milj. zł., od po­
czątku zaś sw ej działalności — 
z a 46,2 milj. zł.

P rzy  omawianiu akcji kredy- 
lowo-budowlanej Banku Gospo­
darstwa Krajowego wspomnieć 
należy o działalności Tow arzy­
stwa Osiedli Robotniczych. To­
warzystwo to, założone w 1934 
r. p rzy  współudziale Banku Go­
spodarstwa Krajowego, Fundu­
szu Pracy, ins ty tucyj ubezpie­
czeń społecznych i Skarbu P ań­
stwa, m ając za zadanie budowę 
mieszkań dla najuboższych 
w arstw  pracowniczych, p rzy ­
znało w  roku ubiegłym 29 poży­
czek budowlanych na sumę 9,1 
milj. zł., z czego 6,7 milj. na b u ­
downictwo domów zbiorowych 
oraz 2,4 milj. na domy jednoro­
dzinne. Na ten cel uzyskał TOR 
w 1935 r. 7 milj. zł. (z czego 2 
milj. z P. F. B., a 5 milj. z F un ­
duszu Pracy), pozostała zaś kw o­
ta pokry ta  będzie przez F un ­
dusz P racy  w 1936 r. Z sum po­
wyższych sfinansowano budowę 
2.195 mieszkań (wobec 904 mie­
szkań w  roku poprzednim).

A kcja terenowo - budowalna, 
prowadzona przez Bank Gospo­
darstwa Krajowego, obejmuje 
przygotowanie gruntów  państwo 
wych do sprzedaży przez finan­

sowanie inwestycyj terenowych 
(ulice, wodociągi, kanalizacje, 
gaz, elektryczność), załatwianie 
czynności prawno adminiistracyj 
nych, związanych z adm inistra­
cją, parcelacją  tych gruntów, u- 
regulowaniem hipotek i t. p., a 
następnie sprzedaż parcel za­
inwestowanych i hipotecznie u- 
regulowanych, A kcja ta była 
prowadzona w 1935 r. na terenie 
11 miast, na obszarze których 
przeją ł Bank ogółem w adm ini­
strację 612,8 ha gruntów, z k tó ­
rych utworzono już 2.406 działek 
budowlanych; parce lacja  reszty 
gruntów da jeszcze około 2.000 
parcel budowlanych.

Na roboty terenowe przyznał 
Bank w  roku ubiegłym nowych 
pożyczek na 2,2 milj. zł.

Wktońcu wspomnieć należy o 
akcji propagandowo - informa­
cy jne j Banku, zm ierzającej do 
racjonalizacji budownictwa mie­
szkaniowego. W  te j dziedzinie 
najbardzie j skutecznem przed­
sięwzięciem było zorganizowa­
nie w  Warszawie w okresie od 
m aja do września ub. roku  W y­
stawy Budowlano - Mieszkanio­
wej, k tó rą  zwiedziło ponad 70.000 
osób. W ystawa obejmowała, po­
za 46 domami mieiszkalnemi róż­
nego typu, również pokaz m a te r­
jałów budowlanych oraz w ytw ór 
czości, z budownictwem związa­
nej. Uzupełnienie te j  akcji był 
do pewnego stopnia udział w  Po- 
cfągu-Wystawie Centralnego To­
warzystwa Popierania W ytw ór­
czości Krajow ej.

Ponadto prowadzona była in­
tensywna akcja za pośredni­
ctwem prasy, radja , ulotek, spe­
cjalnych w ydaw nictw  i t. p.

W ystaw a Przemysłu M eta low ego  
i Elektrotechnicznego a rzemiosło

W czasie od 11 sierpnia do 23 
października 1936 t. odbędzie 
się w W arszawie pierwsiza W y­
stawa Przemysłów Metalowego 
i Elektrotechnicznego. Celem je j  
będzie zobrazowanie obecnego 
stanu tych działów rodzimej pro 
dukcji i uw ydatnienie ich możli­
wości rozwojowych na p rzy ­
szłość, na tle całokształtu życia 
gospodarczego naszego k ra ju .

Rzemiosło, zrzeszające w  6wej 
grupie m etalowej kilkanaście ty

sięcy warsztatów, rep rezen tu ją­
cych 15 różnych zawodów, a 
zainteresowane również i p a r ty ­
cypujące w  znacznej mierze w 
przemyśle elektrotechnicznym, 
stanowi w ramach obu przem y­
słów silny odłam pokryw ający  
w wysokim procencie zapotrze­
bowanie rynku  wewnętrznego. 
To też nie do pomyślenia jest u- 
rządzenie w ystaw y w ymienio­
nych przemysłów bez udziału 
rzemiosła. Musi ono w ystąpić na

niej masowo, jako  odrębna g ru ­
pa w tym celu, aby  zarówno 
jakością, ja k  i różnorodnością 
eksponatów zademonstrować swe 
możliwości produkcyjne. Jest to 
konieczne tembardziej, że nie 
mając możności, ja k  wielki 
przemysł, występować p rzy  każ­
dej nadarzającej się sposobności 
wystawowej, mało jest znane 
szerszemu ogółowi, a również 
czynnikom miarodajnym , w sku­
tek  czego wielkie zdolności po­
tencjalne pozostają niewyzyska- 
ne ze szkodą dla gospodarstwa 
krajow ego oraz z wielką stratą 
dla samego rzemiosła.-

W ystawa przemysłów Metalo­
wego i Elektrotechnicznego po­
myślana, jako  wielki przegląd 
dorobku tych przemysłów i ich 
zdolności rozwojowych, musi 
być jednocześnie rew ją  rzemiosł 
g rupy  metalowej, e lek trycznej i 
radjowej. Rew ja ta ekspozycją 
artykułów  w ykonanych umiejęt 
ną ręką rzemieślnika polskiego i 
(•partych o rodzimy kapitał, win 
na w ykazać wielkie i różnorod­
ne możliwości zastosowania w y ­
twórczości rzemieślinczej w  za­
kresie potrzeb Państwa, a szcze­
gólniej na rzecz jego obrony.

Wielkie znaczenie W ystaw y 
Przemysłu Metalowego i Elektro 
techniezego podkreśla fakt, że 
wysoki p ro tek torat objął nad 
nią Pan Prezydent Rzeczypo­
spolitej Profesor Ignacy Mości­
cki, a przewodnictwo Komitetu 
Honorowego Panowie: Yice-
P rem jer  i Minister Skarbu  Inż. 
Eugenjusz Kwiatkowski oraz b. 
Minister Przemysłu i Handlu, 
Prezes Banku Gospodarstwa 
Krajowego Gen. Dr. Roman 
Górecki.

Związek Izb Rzemieślniczych 
R. P. po porozumieniu się z Ko­
mitetem W ykonawczym W. M. 
E. uzyskał dla zakładów rze­
mieślniczych specjalne w arunki 
uczestnictwa: rzemiosło zgrupo­
wane będzie w oddzielnym pa­
wilonie, w k tórym  poszczególne 
działy wytwórczości rzemieślni­
czej umieszczone będą według 
rodzajów ich przeznaczenia.

Związek Izb Rzemieślniczych 
zwraca się przeto do Prezesów i 
D yrek torów  Izb oraz do organi- 
zacyj rzemieślniczych, aby  w in­
teresie ogólnym rzemiosła, posta­
rali się o najliczniejsze i na jefek­
towniejsze zareprezentowanie za
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kładów rzemieślniczych, p rz y j­
m ując za zasadę podział p roduk­
cji wig. je j  przeznaczenia, a mia- 

. nowinie: w yroby  metalowe i e- 
lektrotechniczne a) dla rolni­
ctwa. b) dla przemysłu, c) dla 
rzemiosł, d) dla budownictwa, e) 
dla komunikacji, f) dla w ojsko­
wości, g) służby zdrowia, h) u- 
rządzenia wnętrz  mieszkań i b iur 

dla różnych innych celów. 
Równocześnie Związek Tzb za­

znacza, iż udział przedewszyst­
kiem pow inny wziąć te w a r­
sztaty, k tórych  produkcja, poza 
zaspokojeniem rynku  lokalnego, 
w ykazuje możliwości ekspansji

na cały rynek  w ew nętrzny, na­
stępnie te w arsztaty , których 
produkcja odbyw a się w praw ­
dzie w m ałych ilościach i tylko 
na zamówienie, ale k tó re  p rodu ­
k u ją  przedm ioty  im portow ane z 
zagranicy. Ponadto na W ysta­
wie pow inny się znaleść w szel­
kie pomysły, ulepszenia i w yna­
lazki. choćby produkcja  ich nie 
była jeszcze rozpoczęta, a istnie­
ją  podstaw y do ich p rak tyczne­
go zastosowania.

Izby Rzemieślnicze zechcą za­
wiadom ić cechy i poszczególne 
w arsztaty  rzem ieślnicze na ca­
łym  swym  terenie, aby  żaden

w arsztat rzem ieślniczy nie w y­
staw; al osobno na W. M. E. a je ­
dynie przez Izbę w  specjalnym  
paw ilonie w ystaw ow ym  rzemiosł 

Kierow nictwo nad całością u- 
działu rzem iosła w W ystawie 
oraz je j urządzeniem  obejm ie 
na zlecenie Zw iązku Izb. Rzem. 
D yrek to r O. P. T. R. Inż. P. J. 
Prus - Kostecki. W szelkie zapy­
tania dotyczące W ystaw y nale­
ży kierow ać do Związku Izb Rze 
mieślniczych R. P. pod adresem : 
D yrekeia  Ogólno - Polskiej W y­
staw y Rzemiosła Metalowego i 
E lektrotechnicznego na W. M. 
El. w W arszawie.

Z  Ż Y C I A  S A M O R Z Ą D U  R Z E M I E Ś L N I C Z E G O  

I O R G A N I Z A C Y J  R Z E M I E Ś L N I C Z Y C H

Z  Izby Rzemieślniczej w K rakow ie
KURSA DOKSZTAŁCAJĄCE 

ZAWODOWE.

O dbyła w Jaworznie uroczy­
stość zakończenia 3rniiesięczme- 
go kursu  m urarsko  - ciesiel­
skiego, zorganizowanego przez 
Wojewódzki Instytu t Rzemieśl- 
niczo - Przemysłowy w K ra­
kowie na sku tek  starań Cechu 
Rzemieślniczego Zbiorowego w 
Jaworznie, a zwłaszcza Cechmi- 
strza Mrożka Franciszka. Na 
kurs uczęszczało 47 kandyda- 
iów, z k tórych każdy ukończył 
kurs z wynikiem  pomyślnym i 
otrzymał świadectwo. K ierow­
nictwo k u rsu  spoczywało w 
rękach p. Inż. Geisheimera, 
k tó ry  Avspólnie z p. Mąsiorem 
prowadził naukę na kursie. Na 
zakończenie kursu  przybył D y ­
rektor Województkiego Insty tu­
tu R. P. Inż. Tor Eugenjusz, oraz 
w imieniu Izby Rzemieślniczej w 
Krakowie zastępca D yrektora  
Winiarski Wł.

Równocześnie z uruchomie­
niem kursu  murarsko-ciesielskie- 
go w Jaworznie Wojewódzki In­
stytut uruchomił w Zakopanem
3-mi'esięczny kurs dokształcają­
cy zawodowy dla m urarzy, na 
k tó ry  uczęszczało 30 kursistów. 
Program  kurisu obejmował 262 
godzin w ykładów ze szczególnem 
uwzględnieniem budownictwa 
ogólnego, rysunku  budow lane­

go, kosztorysowania, budow ni­
ctwa żelbetowego oraz geometrji 
płaskiej, przestrzennej i wy- 
kreślnej. Jako w ykładow cy na 
kursie czynni byli1 PP. Inż, Wim- 
mer i Meyer oraz Skawiński, D y - 
rek tor miejscowej Szkoły do­
kształcającej.

Na marginesie obu wspomnia­
nych kursów  zaznaczyć należy, 
że doszły one do skutku  dzięki 
subwencji Izby Rzemieślniczej w 
Krakowie, ja k  również że uczest­
nicy kursów  wnieśli gremjalnie 
podania o dopuszczenie ich do 
egzaminu czeladniczego. Po za­
łatwieniu niezbędnych formalno­
ści, a zwłaszcza po uzyskaniu 
przez kursistów dyspenzy od 
obowiązku przedłożenia świade­
ctwa ukończenia szkoły doksztal 
ca jące j-zawodowej, Izba w pierw  
szych dniach czerwca b.r. za­
mierza tak  w Jaworznie, ja k  i w 
Zakopanem utw orzyć specjalną 
komisję egzaminacyjną czeladni­
czą dla zawodu mularskiego i 
ciesielskiego celem ułatwienia 
kursistom złożenia egzaminu cze­
ladniczego.

TARGI KALWARYJSKIE.

D ziałające od szeregu lat na 
terenie K alw arji Towarzystwo 
Targów Kalwaryjskich, którego 
celem jest m. in. urządzanie rok­
rocznie w K alw arji w ystaw y

miejscowej produkcji m eblar­
skiej, co znakomicie przyczynia 
się do propagowania meblarstwa 
kalwaryjskiego, do naw iązyw a­
nia bezpośrednich kontaktów 
między, producentem, a publicz­
nością, odbyło swe walne zebra­
nie w  sali Państwowej Szko­
ły .Stolarskiej w  K alwarji. W al­
nemu Zebraniu przewodniczył p. 
Misky Ludwik, Naczelnik szkol­
nictwa dokształcającego K u ra ­
tor jm n O. S. K. Sprawozdanie z 
działalności Towarzystwa i z 5- 
letniej działalności Targów przed 
stawił Prezes Towarzystwa, p. 
Osiecki Ludwik, Naczelnik W y­
działu, Samorządowego p rzy  U- 
rzędzie.W ojewódzkim w Krąko- 
wie, podkreślając, i i  Targi Kal- 
w aryjsk ie  z roku na rok osiąga­
ją coraz .większe rezultaty  w 
swej działalności s tatutowej. Jak 
wynika ze sprawozdania D y re k ­
tora Targów, p. Longina Śmiesz­
ko,. w  roku ubiegłym w ystaw ia­
ło, swe eksponaty 83 wystawców, 
zajmując, przestrzeń 1,687 m.J 
Targi zeszłoroczne zwiedziło 
3.699 osób, m iędzy innemi p re ­
m jer Kości ałkowśki, Minister 
Raczkiewicz, i Kwiatkowski. 
W artość wystawionych ekspo­
natów szacowana jest na kwotę 
Zł. 97.000.—, z k tórych podczas 
Targów sprzedano przeszło 75% 
eksponatów wartości Zł. 66.823.48

W dyskusji nad działalnością 
Zarządu zabrał głos między in­
nymi przedstawiciel Izby Rzemie
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kładów rzemieślniczych, p rzy j ■ 
ślniczej w  Krakowie, W iniarski 
Wł., w yrażając  życzenie, aby 
urządzając w  roku bieżącym 
T argi K alw aryjsk ie  D yrekcja  
Targów szczególną uwagę po­
święciła małym wystawcom — 
stolarzom, k tó rzy  tak  na skutek 
wysokich opłat, pobieranych ze 
stoiska, ja k  i b rak u  odpowied­
niego w pływ u na organizację 
Targów, nie są należycie rep re ­
zentowani na Targach Kalw aryj- 
skieh. Zdaniem mówcy Targi 
K alw aryjskie  w inny  przede- 
wisizyStkiem służyć interesom 
najdrobniejszych wytwórców, 
najwięcej w ykorzystyw anych 
przez przemysł nakładczy. W y­
twórcom tym winna D yrekcja  
czynić ja k  na jda le j  idące udogo­
dnienia, w  szczególności przez 
zwolnienie ich jeżeli nie całości, 
to w  części od opłat za metraż 
i dekorację stoiska. Dotychcza­
sowy stan rzeczy, w yraża jący  się 
tem, iż większość m etrażu za j­
mowana jest rokrocznie przez kil 
ka większych wytw órni m eblar­
skich, w ytw órni o rozbudowa­
nych stosunkach handlowych, 
dysponujących własnemi poważ­
nie jszemi środkami obroiowemi, 
aparatem reklam y i t. d., jest 
zdaniem mówcy n ieracjonalny 
i wymaga zasadniczet zmiany. 
Podejm ując wniosek D yrek tora  
Targów, a b v  Izba Rzemieślnicza 
w Krakowie urządziła własnym 
kosztem dwie sale wystawowe 
dla potrzeb na jurnie jszych w y­
twórców — stolarzy, przedsta­
wiciel Tzby zaakceptował, zgła­
szając równocześnie wniosek o 
powołanie do żvc?a miejscowe­
go ciała kolegialnego, złożonego 
z przedstawicieli drobnych w y ­
twórców, k tó re  to kolegjum mia­
łoby na celu kwalifikować kto z 
pośród stolarzy kalw aryjsk ich  
zasługuje na udzielenie mu bez­
płatnego stoiska na h a l i  w ysta­
wowej Tzby Rzemieślnicze j.
Z ŻYCIA ORGANIZACYJNEGO 
RZEMIOSŁA KRAKOWSKIEGO

W  dniu 30 kwietnia b.r. od­
było się doroczne walne zgroma­
dzenie Cechu Krawców i Kraw- 
czyń Gr. I. w  Krakowie, na któ- 
rem w ybrano now y zarząd z 
cechmistrzem Kożuchem Micha­
łem na czele.

Walne zebranie członków Ce­
chu Rzemieślniczego D iału Skó­

rzanego w  Jordanowie, odbyte 
w dniu 10 m aja  b.r., w ybrało 
Starszym Cechu Kłącza Stefana.

W dniu 19 kwietnia b.r. odby­
ło się walne zgromadzenie Ce­
chu Rzemieślniczego w Dembow- 
cu, w  w yn iku  którego Starszym 
Cechu został w ybrany  Dzik F ran  
ciszek.

W dniu 19 kw ietnia  b.r. odby­
ło się walne zgromadzenie Ce­
chu Rzemieślniczego w Brzesku. 
Porządek dzienny obrad zawie­
rał sprawozdanie rachunkowe 
i sprawozdanie z działalności 
Zarządu za rok 1935, oraz wnio­
ski i interpelacje.

Cech Piekarzy, Pierniikarzy i 
C ukierników  w Chrzanowie od­
był w  dniu 20 kw ietnia b.r. do­
roczne w alne zebranie, na któ- 
rem udzielono Zarządowi absolu­
torium, ustalono wysokość skła­
dek miesięcznych na kwotę Zł. 1. 
oraz uchwalono preliminarz b u ­
dżetowy na rok 1936.

Cech Rzemieślniczy w  Rabce- 
Zdroju odbył swe walne zebra­
nie. na którem dokonano w ybo­
ru 3-ch członków zarządu oraz 
członków komisji rew izyjnej.

Cech Rzemieślniczy w  Bobo­
wej odbył w  dniu 10 m aja b.r. 
doroczne walne zebranie, na k tó ­
rem uchwalono zarządowi abso- 
lu to rjum  oraz uchwalono p re li­
minarz budżetu na rok 1936.

Cech Krawców w  Nowym Są­
czu odbył swe walne zebranie, 
uchw alając m. in. odnieść się do 
Izbv Rzemieślniczej w  K rako­
wie z prośbą o powołanie do miej 
soo we i kom isji egzaminacyjnej 
czeladniczej na egzaminatorów 
niektórych członków Cechu.

KOŁONTA WYPOCZYNKOWA 
KRAKOWSKIEJ MŁODZIEŻY 
RZEMTEŚLNICZET I HANDLO­

WEJ.

Towarzystwo Kolon j i  w ypo­
czynkowych dla młodzieży szkół 
zawodowych dokształcających 
zorganizowało już  dw ukrotnie 
kolon ję  wypoczynkową dla mło­
dzieży p racu jące j w  rzemiośle i 
handlu w  Sułkowicach. Kolon ja 
znalazła doskonałe pomieszcze­
nie w  budynku  bursy  Państwo 
wej Szkoły Zawodowej w  Suł­
kowicach. Okolica górska, lasy 
i bliskość K rakow a umożliwiła 
pełne w ykorzystanie krótkiego

— bo 14-to dniowego wypoczyn­
ku przez młodzież.

Podkreślić należy, że bardzo 
dodatnie w yniki osiągnięto dzię­
k i staraniom i poparciu władz, 
ja k  również dzięki pomocy ma- 
terjalnej ze strony stowarzyszeń 
rzemieślniczych.

Z kolonji korzystało ubiegłe­
go lata 108 uczniów i uczenie, 
przebywanie na świeżem powie­
trzu  i intensywne odżywianie 
dało pomyślne rezultaty  stwier­
dzone u poszczególnych koloni­
stów przez lekarza kolonji Dr-a 
Wachowicza, k tó ry  ofiarował 
bezinteresownie opiekę lekar­
ską.

Z praw dziw ą satysfakcją pod­
nieść należy, że K raków  p ierw ­
szy w  Polsce zrealizował myśl u- 
tworzenia kolonji wypoczynko- 
te r ja lne j ze strony stowarzyszeń 
tych kolonji potrzebującej.

I w  bieżącym roku zamierza 
Towarzystwo wysłać młodzież 
na wieś, aby po całorocznem 
przebyw aniu  w warsztacie i w 
sklepie odetchnąć mogła choć 
przez dwa tygodnie powietrzem 
górskiem i odpocząć, celem na­
bycia sił do dalszej pracy.

W dniu 16 b.m. w ybrano nowy 
Zarząd T-wa w  następującym 
składzie: Prezes: L. Misky, na­
czelnik wydziału K uratorjum  O. 
S. K., Wiceprezes: A. Jarosz*, wi­
ceprezes Izby Rzemieślniczej, Se­
kretarz : D yr. Inż. J. Nawrocki, 
dyrek tor  Szkoły Dokszt.-Zawod. 
Nr. 1, Zastępca sekretarza: P. 
Grzywa, prezes Stow. Introliga­
torów, Skarbnik: A. Kłosiński,
k ierow nik  Szkoły Zawód. Doksz. 
Zastępca skarbnika: A. Ję­
drzejowski, właściciel zakładu 
instal.-blacharskiego.

Na czele Komisji Propagandy 
stanął znany ze swej ofiarnej 
p racy  społecznej na terenie K ra­
kowa p. Radca T. Kozłowski.

Nowowybrane władze Towa­
rzystwa ufają  głęboko, że i w 
tym roku pomoc władz, insty tu­
cy j i społeczeństwa nie zawie­
dzie i że będzie można znów u- 
możliwić kró tk i w ypoczynek za­
stępom krakow skiej młodzieży 
rzemieślniczej i handlowej.
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Z  Izby  zemieślniczei w  N ow ogródku Na ku rsie  tym  przeszkolono
® 28 m urarzy  z iwienca i gm. Iwre-

W celu podniesienia poziomu tyczne, gdyż każdy  słucliacz kur- nieckiej (ośrodka murarzy). _
zawodowego i kulturalnego rze- su wykonał zadaną mu uprzed- + V t * \ . i  .sPawan*? 1 cięcia
miosła Wojew. nowogródzkiego nio przez instruktora sztukę e- metali w  Lidzie pod kierow-
— Izba Rzemieślnicza w Nowo- gzaminacyjną. nictwem Inż. Bolesława Szuppa
gródku przeprowadziła w pierw- III. 4tygodniow y Kurs Do- “  Kierownika W arszawskiego

Oddziału Stowarzyszenia dla 
Rozwoju Spawania i Cięcia Me­
tali w  Polsce p rzy  udziale in­
struk tora  Stefana Lewickiego w 
czasie od 24 lutego do 21 marca 
1936 r., na k tórym  przeszkolono 
33 ślusarzy, z k tórych większość 
posiada świadectwa czeladnicze 
i jest zatrudniona w  warsztatach 
parku  5 go P u łku  Lotniczego. — 
Urządzenia, instalacje oraz ma- 
te r ja ły  do spawania acetyleno­
wego oraz elektrycznego by ły  do 
starczone przez wsp. Stowarzy­
szenie oraz przez zakłady Spółki 
Akc. „Perkun“ w Warszawie.

Egzamin odbył się w dniach 
20 i 21 marca 1936 r. w jednej z 
sal wykładowych Państwowej 
Szkoły Rzemieślniczo - Przem y 
stowej w Lidzie. — Większość 
kandydatów zdała egzamin z 
wynikiem dobrym.

V. Kurs dokształcający dla 
w  rzemieślników zawodów budo- 

zakreślonym  przezi Zarząd i Ple- Iwieńcu pow. W ołożyńskiego wlanych w Baranowiczach w cza
num Izby planem  prac następu- pod kierow nictw em  Inż. Eugen- sie od 14 stycznia do 3 kw ietnia
iące k u rsy  zawodowe, na k tó re  jusza Lenczewskiego - Sam otyji 1936 r., na k tórym  przeszkolo-
Wileńisko-Nowogródzki Insty tu t przy udziale K ierow nika Szkoły no 30 rzem ieślników  zawodów
Rzem ieślniczy w W ilnie uzyskał 
odnośne orzeczenia K uratorjum :

I. Kurs Kroju Krawiectwa 
Męskiego w  Nowogródku pod 
kierow nictw em  p. Mojżesza W ró 
bla z W arszaw y w czasie od 24 
stycznia do 24 lutego 1936 r. Na 
kursie tym  przeszkolono 28 kraw  
ców. — Kurs został zakończony 
egzaminem w  dniu 24 lutego rb. 
w sali konferency jnej Starostw a 
Powiatowego w N owogródku w 
obecności przedstaw icieli władz 
adm inistracyjnych  I i II instan­
cji.

II. Kurs dla cholewkarzy i 
Szewców w  Nowogródku pod
kierownictwem Seweryna Święc- 
kiego z W arszaw y w czasie od 4 
lutego do 3 marca 1936 r. Ucze­
stników  kursu  było 32. — Egza­
min odbył się w  sali konferen­
cy jne j Izby w  dniu 3 marca 1936 
r. w obecności przedstawicieli 
władz przemysłowych, szkol­
nych i samorządu miejskiego, Powszechnej w  Iwieńcu p. Króla budowlanych (murarzy, cieśli i
przyczem egzamin obejmował nauczyciela te jże Szkoły p. Jo- zdunów), — Kierownikiem Kur-
nietylko przedm ioty  teoretycz- do w  czasie od 2 do 29 lutego su by ł Inż. Jan Jastrzębski —
ne, lecz również i prace prak- 1936 r. D yrebtoT  Technicznej Szkoły

K urs d la  ch o lew karzy  i szew ców  w  N ow ogródku , od  dn. 4.11 
do 3.111 1936 r.

K urs spaw ania  i cięcia m eta li w  L idzie  (p ie rw szy  na kresach  
północno-wschodnich) kurs trw a ł od 24.1 do 21.111.

szym kw arta le  1936 r. zgodnie z kształcający dla murarzy
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Drogowej Polskiej Macierzy 
Szkolnej w Baranowiczach, a wy 
kładowcami: Inż. Aleksy Jako- 
włew, inż. Borys Jegorow, inż. 
Jerzy Pelda oraiz nauczyciele 
ivym. Szkoły pp. Kasprzyk, Cu- 
dziłło i Różycki. Program kursu 
obejmował przedm ioty ogólno­
kształcące, techniczne oraz usta­
wodawstwo budowlane, przem y­
słowe, ubezpieczeniowe i podat­
kowe. — Przedm ioty techniczne 
obejmowały w yk łady  z m a te r ia ­
łoznawstwa, robót murarskich, 
ciesielskich, zduńskich, żelazobe- 
tonowych, fundumentów, w e­
wnętrznych urządzeń budynków, 
rysunku  technicznego oraz ko­
sztorysowania.

Podczas zajęć praktycznych 
były  w ykonane prace próbne 
ciesielskie, a  k tórych cęść zabra­
no do wzorowni Izby. Do egza­
minu przystąpiło 27-miu kandy­
datów z k tórych zdało 23. W ko­
misji egzaminacyjnej brali u- 
dział oprócz wykładowców Inż. 
Antoni Tarnowski — Kierownik 
Oddziału Przemysłowego U rzę­
du Wojewódzkiego oraz inż. Ka­
zimierz Tymiński — Kierownik 
Oddziału Budowlanego Urzędu 
Wojew. Pozatem podczas egza­
minu był obecny Starosta Po­
wiatowy w Baranowiczach Ka-

nictwem p. Kazimierza Webera 
w cziasie od 1 lutego do 30 kw iet­
nia 1936 r. Na kurs zapisało się 
34 słuchaczy, przeciętna frek-

praey  (ważniejsze przepisy praw 
ne dotyczące pracow ników  um y­
słowych, fizycznych oraz ucz- 

praktykantów ). Intencjąniow i

K u rsy  kroju  k raw iec tw a  m ęskiego w  N ow ogródku  od dn. 24.1 
do 24.11 1936 r.

wencja wynosiła 24. Program 
kursu  obejm ow ał: podstawowe
wiadomości z zakresu nauki o 
gospodarstwie społeeznem, teore 
tyczne i prak tyczne prow adze­
nie księgowości uproszczonej, 
przepisy dotyczące księgowości

Izby było zapoznanie rzemieśl­
ników z techniką prowadzenia 
uproszczonych ksiąg, a jedno- 
ceśnie w ykazanie  im jak ie  ko ­
rzyści istotnie osiągną przez p ro­
wadzenie wsp. ksiągł Zaznaczyć 
należy, że oprócz rzemieślników 
na kurs uczęszczało również 5- 

absolwentów miejscowejciu

Kurs d o k sz ta łca ją cy  d la  rzem ieśln ików  za w o d ó w  budow lan ych  
w  B aranow iczach od 14.1 do 3.IV 1936 r.

roi Wańkowicz i Prezes Izby Jó­
zef Zalewski.

VI. Kurs uproszczonej księ­
gowości w  Lidzie — pod k ierow ­

(kodeks handlowy, ordynacja 
podatkowa i instrukcja  podat­
kowa), świadczenia socjalne i 
sposób iioh regulowania, kodeks

Szkoły Handlowej, k tórych  za­
danie polegało na bliższem za­
poznaniu isę z uproszczoną księ­
gowością w tym  celu. aby na ­
stępnie móc prowadzić te księgi 
dla niektórych rzemieślników za 
odpowiednią opłatą.

W dniu 29 kw ietnia 1936 r. 
kurs  odwiedził Naczelnik Urzę­
du Skarbowego w  Lidzie, k tó ry  
wygłosił p rzy  okazji referat o 
księgowości uproszczonej w świe 
tle O rdynacji Podatkowej, pod­
kreślając, że nawet w w ypadku 
stwierdzenia w  księgach drob­
nych usterek, k tó reby  nie w y n i­
kały ze złej woli, księgi będą 
honorowane.

Na plenarnem zebraniu rad ­
ców Tzby odbytem w dniru 17 mar 
ca 1936 r. zostały uchwalone n a ­
stępujące rezolucje:

1) Sprawa terminatorów.
Wychodząc z  założenia, że 

sprawa uczniów ma dla przyszło­
ści rzemiosła doniosłe znaczenie, 
p lenarne zebranie radców Izby
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Rzem. w  Nowogródku wzywa Za­
rząd, aby kontynuując  wspólnie 
z C entralą  Samorządu Rzemieśl­
niczego odpowiednie prace, za­
jął się specjalnie energicznie 
sprawą wprowadzenia przepi­
sów znoszących wszelkie opłaty 
obowiązujące mistrza z ty tu łu  
przyjęcia  teminaiora.

2) Sprawa ustalenia cen przez 
władze administracyjne.

Powołując się na wielokrotne 
enuncjacje Yice-premjera P. Mi­
nistra Kwiatkowskiego w spra­
wie konieczności zachowania 
rentowności warsztatów w ytw ór 
czych oraz uznając, że wszelka 
obniżka cen musi się opierać na 
zdrowej kalkulacji, p lenarne ze­
branie radców Izby wzywa Za­
rząd, aby tenże wystąpił do od­
nośnych czynników z postula­
tem ograniczenia ingerencji 
władz adm inistracyjnych w dzie­
dzinie ustalenia cen na różne a r ­
tykuły.

3) Sprawa kredytu dla rze­
miosła.

Biorąc pod uwagę, że suma 
kredy tu  przydzielonego dla rze­
miosła w  okręgu Izby — nie jest 
wystarczającą i tem samem nie 
zaspakaja potrzeb rzemiosła pod 
iym względem, p lenarne zebra­
nie radców Iziby Rzem. wzywa 
Zarząd Izby, aby nie szczędził 
wysiłków w  celu zwiększenia 
przez B.G.K. globalnie sumy k re ­
dytów dla rzemiosła w  okręgu 
Izby oraz przydzielenia specjal­
nej sumy k redy tu  długotermino­
wego np.: do 10-ciu lat, celem 
udzielenia znaczniejszych poży­
czek większym warsztatom rze­
mieślniczym przy  zabezpieczeniu 
hipotecznem.

4) Sprawa Funduszu Pracy.
Akcja Funduszu P racy  pomi­

ja dotąd rzemiosło, co siłą faktu 
musi w ywoływać rozgoryczenie 
wśród rzemiosła, k tóre  również 
ponosi opłaty na rzecz powyższe-

Poświęcenie cechu
D nia 10 m aja r. b. w kościele 

św. Ducha odbyło się poświęce­
nie Sztandaru Cechu Ślusarzy 
w Wilnie.

Poświęcenia dokonał ks. kano­
nik Adam Kuleszo, k tó ry  p rzy  
tej okazji wygłosił przemówie­
nie obrazujące 426-letnią dzia­
łalność Cechu ślusarskiego w

go Funduszu. Z tych względów 
plenarne zebranie radców Izby 
wzywa Zarząd Izby o spowodo­
wanie decyzji odnośnych czyn­
ników, aby  akcja  pomocy ze stro 
ny  Funduszu P racy  objęła rów ­
nież rzemiosło.

5) Sprawa nielegalnych war­
sztatów.

Mimo wielokrotnie zgłasza­
nych postulatów rzemiosła w 
sprawie zwalczania nielegalnych 
warsztatów, odpowiednia akcja 
nie jest prowadzona przez w ła­
dze adm inistracyjne w taki spo­
sób, aby  skutecznie przeciw ­
działać powiększeniu się liczby 
tych warsztatów.

Uważając, że p rzy  dotychcza­
sowym systemie, walka z niele- 
galnem rzemiosłem nie p rzyn ie­
sie właściwych rezultatów, p le­
num radców Izby wzywa Zarząd 
do poczynienia starań, aby  p rzy  
urzędach adm mis t r acy jnych
pierwszej instancji, utworzono 
specjalnie etaty  urzędników, 
których zadaniem będzie przepro 
wadzenie kontroli i likwidowa­
nie nielegalnego remiosła.

W ydatki związane z u trzym a­
niem takich etatów, mogą być 
pokryte  przez zwiększenie w pły ­
wów za w ykupienie większej do 
ścii świadectw przemysłowych i 
opłacanie normalnych podatków 
ze s trony właścicieli nowozare- 
jestrowanych warsztatów.

6) Sprawa ubezpieczenia rze­
mieślników.

Zważywszy na  to, że prawie 
wszystkie w ars tw y społeczne w 
Polsce korzysta ją  z ubezpiecze­
nia chorobowego i-emerytalnego, 
plenarne zebranie radców Izby 
wzywa Zarząd od energicznego 
ooparcia starań Związku Tzb 
Rzemieślniczych mających na 
celu wprowadzenie instytucji u- 
bezpieczeń dla samoistnych rze­
mieślników.

ślusarzy w W ilnie
Wilnie, oraz w yjaśn ił znacze­
nie sztandaru w  życiu każdej 
organizacji.

W zakończeniu przemówienia 
nakreślił obowiązki każdego rze­
mieślnika względem kościoła i 
Państwa, co ma mu przypominać 
poświęcony sztandar. Chrzestny­
mi sztandaru byli: pan W ojewo­

da Wileński L. Bociański z panią 
prezydentową miaista Wilna p. 
W andą Maleszewską, oraz W ik­
tor Jankowski mistrz Cechu Ślu­
sarzy z p. Janiną Ślusarską żoną 
starszego Cechu Ślusarzy.

Po poświęceniu sztandaru 
wszyscy obecni z p. Wojewodą 
na czele udali się do sali zakła­
du św. Józefa, gdzie dokonano 
tradycyjnego w bijan ia  gwoździ. 
Ten trad y cy jn y  i p iękny  zwy­
czaj zainaugurował krótkiem 
przemówieniem starszy cechu 
ślusarzy p. A. Ślusarski, k tó ry  
odczytał ak t  poświęcenia sztan­
daru  sporządzony i w pisany w 
ufundowanej z okazji cziterech- 
set dwudziestu sześciu lat istnie­
nia cechu, złotej księdze Cechu 
Ślusarzy w Wilnie, następnie 
podpisany przez wszystkich o- 
becnych. Poczem zabrał głos p. 
Wojewoda Bociański, k tó ry  w 
swem przemówieniu podkreślił, 
iż rzemieślnik polski powinien 
mieć zawsze w  sercu i w  czy­
nie ideały miłości Boga i O jczyz­
ny  i żeby organizacja, k tó ra  ma 
na  swym sztandar ze klucze, w y ­
rabiała w swych członkach tak  
tw arde charakteTy jak  ten ma- 
terjał, z którego te klucze się 
wyrabia.

Po przemówieniu p. W ojewo­
dy, szereg mówców >z bratnich 
organizacji składali życzenia 
cechowi ślusarzy, a p. Ślusar­
ski odczytał szereg depesz i l i­
stów nadesłanych od pokrew ­
nych organizacji i osób p ry w a t­
nych z k ilkunastu  miast Polski, 
których tu  niesposób wymienić.

Tą drogą przesyłam y wszyst­
kim którzy  raczyli nam nade­
słać gwoździe, łub teelgram y i 
pisma, serdecne Bóg zapłać.

Na zakońcenie zabrał głos p. 
D yrek to r  Związku Stowarzyszeń 
Rzem i eślniczych Chrześci jan
Rzeczypospolitej Polskiej P. Jó­
zef Glapiński.

W obszernem i dłuższem prze­
mówieniu scharakteryzow ał o- 
becne zadanie rzemiosła polskie­
go, a szczególnie podkreślił zna­
czenie rzemiosła w walce z obec- 
nem bezrobociem. Pan DyrektoT 
Glapiński przedstawił w sposób 
nader zajm ujący hiistor je  rozwo­
ju Zw. Stow. Rzemiieśln. C hrze­
ścijan, w zyw ając rzemieślników 
polskich do wstępowania w k a ­
d ry  Zw. Rzemieślników C hrze­
ścijan, w yjaśn ia jąc  jednocześ­
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nie, że Stowarzyszenia te mogą 
się w znacznej mierze przyczy­
nić do rozwoju i skonsolidowa­
nia rzemiosła polskiego i zapew­
ne m ają  doniosłe znaczenie w 
rozwoju ekonomicznym Pań­
stwa.

Przemówienie p. Glapińskiego

było wysłuchane ze szczególną 
uwagę i zainteressowaniem, za­
wierało bowiem niezwykle cie­
kawe dane co do p rac  i poczy­
nań w rozwoju nowego rodzime­
go rzemiosła.

Skorzystaliśmy z obecności w

Wilnie p. D yrek to ra  Głapińskie- 
go ii zaprosiliśmy na specjalne 
zebranie w Izbie Rzemieślniczej, 
o czem innym razem.

W miłej pogawędce p rzy  he r­
batce spędziliśmy kilka godzin 
kończąc podniosłą uroczystość.

P O D A T K I  I U S T A W O D A W S T W O  P O D A T K O W E

KALENDARZ PODATKOWY. 
NA MIESIĄC CZERWIEC.

5-go Term in wpłacenia po­
datku  od energji elektrycznej 
aa czas od 16 do 31 maja.

7-igo Termin wpłacenia po trą ­
conego pracownikom podatku 
dochodowego (Dział II) od upo­
sażeń służbowych, em erytur, 
rent i w ynagrodzeń za najem ną 
pracę oraz specjalnego podatku 
od wynagrodzeń w ypłacanych z 
funduszów publicznych.

15-go Term in płatności po­
datku przemysłowego od obrotu 
za rok podatkow y 1935 — przez 
osoby fizyczne nieprowadzące 
ksiąg handlowych.

15-go Term in płatności I kw ar 
ta lnej ra ty  zryczałtowanego po­
datku przemysłowego od obro­
tu  za rok 1936.

20-go Term in wpłacenia po­
datku od energ ji elektrycznej za 
czas od 1 do 15 czerwca.

25-go Term in płatności za­
liczki miesięcznej na poczet po­
datku  przemysłowego od obrotu 
za miesiąc m aj przez przedsię­
biorstwa przemysłowe I i II kat. 
handlowej oraz przedsiębiorstwa 
1 — Y kategory j przedsiębiorstw 
przemysłowych, prowadzące 
księgi handlowe.

30.go Rata półroczna za rok 
1936 podatku od nieruchomości. 
Nadto w inny być uiszczone 
wszelkie podatki, k tórych te r ­
min płatności przypada w ciągu 
miesiąca czerwca, np. podatki 
rozłożone na ra ty  i t. p.

W SPRAWIE WYKONANIA 
USTAWY O PAŃSTWOWYM 
PODATKU DOCHODOWYM.

W Dz. Ustaw R. P. z dnia 20 
m aja  1936 r. Nr. 40, poz. 301 uka­
zało się rozporządzenie Ministra 
Skarbu :z dnia 27 kw ietnia  1936 r. 
w sprawie w ykonania ustaw y o

państwowym podatku dochodo­
wym.

Do ważniejszych postanowień 
należy rozdział:

DOCHÓD WOLNY OD  
OPODATKOWANIA.

Do art. 2. § 7 1) W związku z 
przepisami art. 13 ustawy do­
chód do 1500 zł. włącznie jest 
wolny od opodatkowania także 
wtedy, jeżelii został osiągnięty 
w ciągu niepełnego roku opera­
cyjnego. *) W yją tek  zachodzi w 
przypadku  w ym iaru  podatku w 
sposób przewidziany w art. 31 
ustawy, dla osób wymienionych 
w art. 30 ust. 2 ustawy. — W tym 
ostatnim przypadku  dochód osią­
gnięty w  ciągu niepełnego roku

operacyjnego, jest wolny od o- 
podatko wania tylko wówczas, 
jeżeli obliczony w stosunku do 
całego roku, nie przekracza 1500 
zł. — 2) P rzy  częściowem zwol­
nieniu dochodu od podatku na 
zasadzie obowiązujących przepi 
sów (art. 5 ustawy, przepisy o 
ulgach dla nowowzniesionych bu 
clowli i t. p.) osoby, wobec k tó ­
rych zastosowano częściowe 
zwolnienie, nie podlegają opo-

*) Uwaga:
W yjątek , o którem  w y żej m owa (art. 

30 ust. 2 i art. 3t ustaw y) dotyczy osób 
fizycznych  i praw nych, które m ieszka­
ły  lub m iały  siedzibę poza obszarem  
R zeczyopospolitej i n ie  pob iera ły  żad­
nych  dochodów  ze źródeł, na obszarze  
tym  się zn ajd ujących .

Ju± iflroziilcy się

Książka pod tytułem:

m i i i  hełpośrctfnie
opracow ana  przez N acze ln ika  W yd z ia łu  Z w ią z k u  Izb 
P. W Ł A D Y S Ł A W A  K O Z Ł O W S K I E G O

Książka zaw ie ra  na jaktua ln ie jsze  zagadn ien ia  podatkow e, do ­
tyczące O rd y n a c i i  p o d a tk o w e j,  b ieg łych  do sp raw  po ­
d a tko w ych , podatku d o ch o do w eg o , p rze m y s ło w e g o , od 
loka li ,  n ieruchom ości i n iek tó rych  o p la ł  s tem plow ych .

Książka zosta ła  wydana  nak ładem  
Z w ią z k u  Izb Rzemieśln iczych R. P.

C e n a  e g z e m p l a r z a  g r .  6 0
(K oszł przesyłki dolicza się osobno)

Zamówienia należy przesyłać do Izb Rzemieślniczych, względnie do Admini­
stracji „RZEMIOSŁA" w Warszawie, ul. Mazowiecka 1, m. 2
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datkowaniu, o ile dochód pozo­
stały po zastosowaniu zwolnie­
nia nie przekracza 1500 zł.

3) W przypadkach, wymienio­
nych w art. 27 i 29 ustawy, od 
podatku mogą być zwolnione 
r ównież osoby, które osiągnęły 
dochód ponad 1500 zl.
Uwaga:

Ulgi rodzinne (członkowie ro­
dziny na utrzym aniu głowy ro­
dziny) p rzy  dochodzie rocznym 
do 7.200 zł. oraz nadzwyczajne 
okoliczności — istotnie osłabiają 
ce siłę podatkową płatników — 
p rzy  dochodzie rocznym do
12.000 zł.

AMORTYZACJA.

§ 14. 3) U stala wysokość odpi­
sać p rzy  samochodach i t rak to ­
rach — 20% wartości przedmio­
tu; wysokość odpisań innych w ar 
tości m ajątkow ych — pozostaje 
bez zmian.

G dy żądanie przez podatnika 
wyższego potrącenia nasuwa wąt 
pliwości, należy odpowiednie su­
my ustalić przez biegłych.

Ustalanie ogólnego dochodu, 
odliczenia, dochód z przedsię­
biorstw nieprowadzących Ksiąg 
handlowych są zawarte w §§ 16, 
17 i 51 rozporządzenia.

W SPRAWIE ULG W  PO D A T­
KU PRZEMYSŁOWYM PRZY 
SPRZEDAŻY WŁASNYCH WY 
ROBÓW NA RYNKACH I O D ­

PUSTACH.

O kólnik M inisterstw a Skarbu 
z dnia 4 m aja 1936 r. LDV 
31895/4/35, treść którego w raz z 
naszemi uw agam i podaliśm y w 
Nr. 21/36 r. tygodnika „Rzemio­
sło" — został ogłoszony w Dz. 
Urzęd. Min. Skarbu  z dnia 22 m a­
ja  1936 r. Nr. 13, poz. 442.

ODKĄD OBOWIĄZUJE 
ROZPORZĄDZENIE.

§ 52. Rozporządzenie wchodzi 
w życie z dniem ogłoszenia. Z 
dniem tym traci moc obowiązu­
jącą  rozporządzenie Ministra 
Skarbu z dnia 14 września 1934 
r. w sprawie w ykonania  ustawy 
o państwowym podatku docho­
dowym (Dz. U. R. P. Nr. 85, poz. 
769).

W SPRAWIE ULG PO D A TK O ­
WYCH DLA NABYWCÓW P O ­
JAZDÓW MECHANICZNYCH.

W Dz. Ustaw R. P. z dnia 15 
m aja  1936 r. Nr. 39, poz. 294 zo­
stał ogłoszony D ekret P rezyden­
ta Rzeczypospolitej o ulgach po­
datkowych dla nabywców pojaz­
dów mechanicznych.

Art. 1 (1) dekretu  postanawia: 
Osobom fizycznym, które w okre 
sie czasu od 1 kw ietnia  1936 r. 
do 1 stycnia 1938 r. nabędą na 
własność po jazdy mechaniczne 
o cenie nabycia  nieprzekraoza- 
jącej 12.000 zł., przysługuje ulga 
w podatku  dochodowym i spe­
cjalnym podatku  od w ynagro­
dzeń wypłacanych z funduszów 
publicznych, na zasadach, unor­
mowanych w dekrecie niniej­
szym.

(2) Za pojazdy mechaniczne w 
rozumieniu ust. (1) uważa się 
wszelkie samochody, ciągniki i 
motocykle. Postanowienia po­
wyższego dekretu  zawarte są w 
8 artykułach, przyczem dekret 
wchodzi w  życie z dniem ogło­
szenia.

W SPRAWIE OGŁOSZENIA 
JEDNOLITEGO TEKSTU USTA­
WY Z DNIA 11 KWIETNIA 1924 
R. O  OCHRONIE LOKATORÓW

W Dz. Ustaw R. P. dnia 15 m a­
ja  1936 r. Nr. 39, poz. 297 ukaza­
ło się obwieszczenie Ministra 
Sprawiedliwości z dnia 4 maja 
1936 r. w sprawie w nagłówku 
podanej.

Ustawa wchodzi w  życie z 
dniem 1 czerwca 1936 r. i nie obo- 
w iąuje w województwie Ślą­
skiem.

W Y C H O W A N I E  K U L T U R AO Ś W I A T A

w sprawie egzam inów  mistrzowskich
Ministerstwo Przemysłu i H an­

dlu w piśmie Nr. PA. III. 1.19 
skierowanem w dniu 15 maja 
1936 r. do Związku Izb Rzemieśl­
niczych R. P. zajęło następujące 
stanowisko in terpretujące prze­
pisy art. 158 ust. 4 p raw a prze­
mysłowego :

„Art. 158 ust. 4 p raw a przemy­
słowego postanawia m. in., do po­
dania o dopuszczenie do egzami­
nu mistrzowskiego należy dołą­
czyć kartę  rzemieślniczą i za­
świadczenie władzy przemysło­
wej I instancji o samoistnem nie- 
przerwanem wykonywaniu rze­
miosła w ciągu conajmniej 6 lat.

W związku z wątpliwościami, 
jakie nasunęły się przy stosowa­
niu tego przepisu, Ministerstwo

Przemysłu i Handlu wyjaśnia, 
że przez samoistne nieprzerwane 
wykonywanie rzemiosła rozumie 
się tu ta j nietylko okres prowa­
dzenia rzemiosła na podstawie 
karty  rzemieślniczej, lecz także 
i wcześniejszy przed, jej uzyska­
niem, a to w wypadkach uzyski­
wania kart  rzemieślniczych w 
trybie art. 146, jeśli zgłoszenie

FABRYKA WYROBÓW HETALOWYCH

Sp- z . o . o.
W A R SZA W A , LESZNO 92. TEL. 17-96-70*

po leca  la m p y  lu to w n ic z e  b en zy n o w e  
n a fto w e , kuchenk i g a z o -n a fto w e  (p r i-  

m usy) o ra z  p a ln ik i do nich .

C en n ik i na ża d a n ie  b e z p ła tn ie

rozpoczęcia samoistnego prowa­
dzenia rzemiosła nastąpiło przed 
16 sierpnia 1934 r. stosownie do 
postanowień obowiązującego 
wówczas brzmienia art. 144 pr. 
przem. lub w trybie art. 198 ust. 4 
na zasadzie praw  nabytych. W 
sprawie zaliczania pracy samo­
istnej przed ukończeniem przez 
petenta 21 roku życia mają zasto­
sowanie wytyczne ust. 5 okólnika 
Nr. 52 z dnia 16.YIL1935 r. 
Nr. PA. III. UlU.

Ministerstwo Przemysłu i H an­
dlu kładzie szczególny nacisk na 
to, by poziom egzaminu dawał 
całkowitą rękojmię posiadania 
pełni kwalifikacyj do samoistne­
go prowadzenia rzemiosła i kiero­
wania praktycznem kształceniem 
terminatorów przez osoby, które 
go złożą z pomyślnym wyni­
kiem.
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Ponieważ kwalifikacje kandy­
datów w większości wypadków 
nie odpowiadają wymogom ustę­
pu poprzedniego, Ministerstwo 
uważa za wskazane kierowanie 
kandydatów  na odpowiednie ku r­

sy dokształcające, które w razie 
potrzeby możnaby ad hoe orga- 
nizować“.

D yrek to r  Departamentu. 
(—) M. Kandel.

Egzam iny czeladnicze
Ministerstwo Przemysłu i 

Handlu w  piśmie Nr. PA.III. 1.100 
skierowamem w  dniu 15.5.1936 r. 
do:

1) Izb Rzem ieślniczych w  b. 
-zaborze rosyjskim ,

2) U rzędów  W ojewódzkich w 
b. zaborze rosyjskim ,

zajęło w' powyższej sprawie 
następujące stanow isko:

„M aterjały  zebrane przez Mi­
nisterstw o Przem ysłu i H andlu, 
w ykazały  daleko idącą n ie jed ­
nolitość postępow ania izb rze­
m ieślniczych na teren ie b. zabo­
ru  rosyjskiego p rzy  dopuszcza­
n iu  kandydatów  do egzam inu 
czeladniczego.

Z przeprow adzonych ankiet i 
badań wynika, że szereg izb do­
puszcza do egzaminu czeladni­
czego poza kandydatami, k tórzy  
odbyli naukę u osób, w ymienio­
nych w art. 149 i 150 praw a prze­
mysłowego, także tych k andy­
datów, k tó rzy  ukończyli naukę 
u osób, pow ołujących się na  p ra ­
wa nabyte do kształcenia te rm i­
natorów  j uż to z ty tu łu  posiada­
nia p raw  nabytych do samoist­
nego prow adzenia rzemiosła, już 
też z ty tu łu  faktycznego trzym a­
nia term inatorów  przed w e j­
ściem w  życie praw a przem ysło­
wego lub w okresie przejścio­
wym, przewidzianym w art. 149 
pr. przem. Zdaniem bowiem 
tych izb, zbyt mało osób jest, 
k tórym  praw o przemysłowe w y ­
raźnie p rzyzna je  prawo kształ­
cenia terminatorów.

Inne izby nie robią nikomu 
trudności w dopuszczaniu do 
egzaminu czeladniczego, bądź 
m ają  na uwadze, że liczne rze­
sze kandydatów  niedopuszczo­
nych iz powodu formalnych b ra ­
ków  nauki, są w  na tu ra lne j kon­
sekwencji źródłem rzemiosła 
nielegalnego, a w najlepszym 
razie ulegającego legalizacji w 
sposób nienorm alny w drodze 
dyspensy (art. 146), bądź w y ­
chodząc z założenia, że te rm ina­
torów, k tó rzy  ukończyli naukę 
u osób do tego nieupraw nio­

nych należy trak tow ać na równi 
z terminatorami, k tó rzy  ukoń­
czyli naukę pod kierownictwem 
osób, posiadających odpowied­
nie kwalifikacje, jednakże bez 
sporządzania pisemnej umowy
0 naukę i bez j e j  rejestracji. 
Wi obu w ypadkach zdaniem izb 
należy stosować postanowienia 
karne  w  stosunku do pryncypa- 
ła, natomiast braki, w ynikające  
z naruszenia przepisów, nie m o­
gą szkodzić uczniowi.

Nieliczne tylko izby dopusz­
czają do egzaminu czeladnicze­
go wyłączenie kandydatów, k tó ­
rzy  odbyli naukę  u osób posia­
dających kwalifikacje, w ym ie­
nione w art. 149 i 150 pr. przem.
1 to tylko w  w ypadkach, gdy 
umowa o naukę by ła  sporządzo­
na na piśmie i należycie zare je­
strowana.

Powyższa rozbieżność poglą­
dów i p rak tyk i Izb jest o b ja ­
wem wysoce niepożądanym z je­
dnej s trony  ze względów p u ­
blicznych, z drugie j zaś strony 
z uwagi na interesy tych licz­
nych terminatorów, k tó rzy  od­
bywszy naukę w rzemiośle u 
osób, niewymienionych w  art. 
149 i 150 pr. przem. są pozba­
wieni możności poddania się eg­
zaminowi czeladniczemu. Z tych 
względów Ministerstwo Prze­
myślu i H andlu  poleca wszyst­
kim Izbom Rzemieślniczym na

terenie b. zaboru rosyjskiego, co 
następuje:

1) Wszystkich kandydatów, 
k tó rzy  zgłoszą się do egzaminu 
czeladniczego w  terminie do dn. 
30 czerwca 1937 r. należy do­
puścić do egzaminu na  zasadach 
ogólnie obowiązujących, bez 
względu na to, czy naukę odbyli 
u osób, posiadających kw alifi­
kacje wymienione w art. 149 i 
150, czy też nieposiadających 
tych kw alifikacyj. W arunkiem  
dopuszczenia jest, by  kandydat 
miał ukończone lat 18;

2) po dniu 30 czerwca 1937 r. 
należy dopuszczać do egzaminu 
czeladniczego kandydatów, k tó ­
rzy ukończyli naukę u osób, nie­
posiadających praw a kształce­
nia terminatorów, jedynie  w 
tych w ypadkach, gdy ich umo­
wa o naukę będzie zare jes tro­
wana w  izbie rzemieślniczej 
przed 1 stycznia 1937 r.

R ejes tracja  może być dokona­
na przez izbę także na podsta­
wie zgłoszenia, dokonanego 
przez samego term inatora, lub 
jego ojca czy opiekuna, jeśli 
zostanie ono potwierdzone przez 
pryncypała.

Do przeprow adzenia powyż­
szego - Izby pow inny założyć od­
rębne rejestry , wzorowane na 
dotychczasowych rejestrach u- 
mów o naukę.

3) Ministerstwo kładzie szcze­
gólny nacisk na to, by poziom 
egzaminów odpowiadał wym o­
gom art. 154 ust. 1 p raw a przem.

Izby w inny  dołożyć wszelkich 
starań, by  treść powyższego za­
rządzenia dostała się do w iado­
mości możliwie najszerszych 
rzesz rzemieślniczych'".

D yrek to r  Departamentu.
(—) M. Kandel.

W sprawie p raw  nabytych do kształcenia  
uczniów rzemieślniczych na terenie  

b. zaboru rosyjskiego
W powyższej sprawie Mini- 

stertswo Przemyślu i H andlu 
wydało następujący okólnik:

„W związku z wątpliwościami, 
jak ie  nasunęły się p rzy  stosowa­
niu art. 3 ust. 2 i art. 158 ust. 4 
zdanie końcowe praw a przem y­
słowego, Ministerstwo Przemysłu 
i H andlu w yjaśnia, że poza oso­
bami, posiadająoemi prawo uży­

wania ty tu łu  mistrza albo akade­
mickie wykształcenie technicz­
ne, obejmujące dane rzemiosło 
wzgl. kwalifikacje, wymienione 
w  art. 150 pr. przem. p raw a n a ­
byte do przyjm ow ania na naukę 
i k ie row ania  praktycznem  kształ 
cenieni term iantorów  na terenie 
b. zaboru rosyjskiego, posiadają 
osoby, które przed wejściem w
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życie praw a przemysłowego t.j. 
przed dniem 16 grudnia 1927 r., 
zatrudniały  w  swych w arszta­
tach rzemieślniczych, młodocia­
nych lub niepełnoletnich pracow 
ników w charakterze uczniów 
lub robotników w ykwalifikow a­
nych w  rzemiośle.

Za dowód, s tw ierdzający w 
myśl art. 158 ust. 4 uprawnienie 
do kształcenia terminatorów 
przed 16 grudnia 1927 r., należy 
uważać wszelki środek dowodo­
wy, mogący przyczynić siię do 
w yjaśnienia spraw y (np. do­
wód ze świadków, dokumentów 
urzędowych i p ryw atnych  i t. p.j 
a stwierdzający, że kandydat do 
egzaminu mistrzowskiego za tru ­
dniał w swym warsztacie przed 
16.XIL1927 r. młodocianych lub 
niepełnoletnich pracowników w 
charakterze uczniów łub robot­
ników w ykwalifikowanych w 
rzemiośle14.

D yrek to r  Departamentu.
(—) M. Kandel.

W ybór zawodu  
a bezrobocie

Realizacja reformy szkolni­
ctwa zawodowego przez władze 
oświatowe postępuje w szybkim 
tempie, przyczem prace w tym 
kie runku  prowadzone są w ści- 
słem porozumieniu z izbami 
przemysłowo - handlowemi. O- 
becnie przygotow yw ane jest u- 
ruchomienie z początkiem r. 
szkolnego 1936/7 szeregu gimna­
zjów i liceów zawoodwych, k tó­
re zostaną założone lub też p rze­
kształcone ze szkół istniejących 
na dawnych podstawach.

Ze względu n a  potrzeby ży­
cia gospodarczego i celem zmniej 
szenia bezrobocia pracowników 
umysłowych, koniecznem jest 
skierowanie do nowych szkół 
zawodowych młodzieży inteli­
gentnej, k tó ra  dotychczas kształ­
ciła się przeważnie w szkołach 
ogólnokształcących. W związku 
z tem Izba Przemysłowo-Handlo­
wa w  Warszawie prow adzi ak­
cję inform acyjną i propagando­
wą m. in. przez radjo. Dnia 21 
m aja D yrek to r  Instytutu  N au­
kowego Rzemiosła Inż. W. Gor- 
działkowski wygłosił odczyt p.t. 
„Przesądy Społeczne a szkolni­

ctwo zawodowe". We środę dnia 
27 b.m. o godz. 19.20 kierow nik 
referatu  prasowego Izby P rze­
mysłowo-Handlowej w W arsza­
wie, p. A ndrzej Jeziorański mó­
wił przez radjo na temat „W y­
bór zawodu a bezrobocie44. Za-

W tegorocznych O gólnopolskich  
Targach R zem iosła w  Poznaniu brał 
udział po raz p ierw szy  p. L udw ik C ie­
ślak, m istrz ślusarsk i z P leszew a. D e- 
bjut p. C ieślaka jako  w ystaw cy  na 
Targach zbiega się z ju b ileuszem  jego  
przedsiębiorstw a z racji dziesięcio lecia  
istn ienia.

W arsztat m echaniczno-ślusarski p. f. 
L. C ieślak  w P leszew ie  (ul. K. M arcin­
kow skiego 4) w yb ija  się nu czoło po­
dobnych przedsiębiorstw  dzięk i w szech­
stronności produkcji i zracjonalizow a­
niu pracy.

Produkcja firm y idzie w  dw óch k ie ­
runkach:

1. m asow y w yrób  łożysk  rolkow ych  
do żn iw iarek  w szelk iego typu, kosia-

mknięciem tego c y k lu  odczytów 
było przemówienie dyrektora 
izby Przemysłowo-Handlowej w 
Warszawie, p. J. Jakubowskiego 
na temat „Uprzemysłowienie 
k ra ju , a szkolnictwo zawodowe" 
w dlniu 2 czerwca o godz. 18.40.

rek i grabi konny cli; m asowa produk­
cja  łożysk  k u lkow ych  w szelk ich  ty ­
pów  oraz w yrób tłoczków  . do pomp  
podw órzow ych w szelk ich  w ielkości, 
w reszcie urzynaczy do n itów  w łasn ej  
k onstrukcji w  rozm iarach od 1 do 10 
m/m, n iezbędnych  w każdym  w arszta­
cie;

— ten  dział produkcji został u w i­
doczniony w eksponatach targow ych  
na stoisku firm y.

2. w yrób m aszyn roln iczych w sze l­
k iego rodzaju i w szystk ich  typów , o 
których w artości v św iadczy dobitnie  
uznanie sfer roln iczych pow iatu  ple- 
szew skiego.

D ział przeróbek, uzupełniali kon­
stru kcyjn ych  i napraw  w szelk ich  ma-

Sto isko  f -m y  L. C ie ś la k  na  T a rg a c h  P o zn a ń sk ich .

Dziesięciolecie zasłużonej placówki 
rzemieślniczej
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szyn przem ysłow ych  uzupełn ia  zdol­
ności w ytw órcze w arsztatu.

W  roku ju b ileu szow m y należy ży- 
■ :Z '  ć  p. C ieślakow i, starszem u Cechu

Artystyczne meble firm y Łaniecki 
na Targach Poznańskich

Szczególnem  zainteresow aniem  c ie ­
szy ł się na tegorocznych Targach R ze­
m iosła m eble, w ystaw ian e przez firm ę  
Marjan Ł aniecki ze  Swarzędza.

P a n  M arsz . Senatu, A l. P ry sto r, p r z y  sto isku  f -m y  Łan ieckt.

Firm a została założona w r. 1893 w  
B erlin ie  przez p. M arjana Ł anieckiego, 
a od r. 1922 przen iesiona do Sw arzę­
dza. O becn ie k ierow nictw o firm y spo­
czyw a w rękach p. L ucjana Ł anieckie- 
go, którego energji, zdolnościom  fa­
chow ym  i poczuciu  sm aku artystycz­
nego zaw dzięcza sw ój szczególny  roz­
w ój.

W stoisku  w ystaw ow em  zaprezento­
w ał p, Ł aniecki b ia łą  syp ia ln ię  w laku  
szlifow anym  z złoconem i rzeźbam i; 
jad a ln ię  — an gielsk i barok unow ocześ­
n ion y  — o szczególn ie  szlachetnych  
konturach, na delik atn ych  m ałych nóż­
kach; pokój m ęski antyczny, w yk on a­
lny w drzew ie m ajola z brzozą w odcie­
niach m atow ych, z  rzeźbam i zielono  
odpatynow anem i; w reszcie  sty low ą  ja ­
daln ię z drzew a in dyjsk iego  rangooli, 
w yk w in tn ie  w ykonaną z zastosow a­
niem  p recyzy jn ych  urządzeń, jak  np. 
k ry ty  sekretarzyk , osłan iający  skrytki 
do' pom ieszczeń  skryptów . C iekaw ą  
inów acją je s t pom ysłow o ujęta  w b u ­
fetach jad a ln ych  skrzynka do p la te­
rów, osłon ięta  w ew nętrznem i i ze- 
w nętrznem i drzw iczkam i.

W szystk ie pom ysłow e unow ocześnie-

Ś lu sa rzy  w  P leszew ie  i zn an em u  na  
ty m  te re n ie  dzia łaczow i spo łecznem u, 
d a lsze j ow ocnej p ra c y  i pom yślnegc 
rozw o ju  p rzed s ięb io rs tw a .

n ia  są  w łasnością  p. L u c ja n a  Ł an iec ­
k iego  i zo s tan ą  p rz e z  n iego w n a jb l iż ­
szym  czasie  zastrzeżone.

O z a in te re so w an iu  w y k w in tn em i

m eblam i p. Ł anieckiego zaśw iadczy  
fakt, że zw iedzający  T argi p. M arsza­
łek  Senatu A. P rystor dłuższą chw ilę  
zabaw ił przy stoisku firm y, in teresu ­
jąc  się sposobem  składania fornierów  
oraz dziw iąc się n isk iej cen ie  m ebli 
przy rów nocześn ie tak artystycznem  
w ykonaniu.

Laborałorjum  
przetw orów  chem icz­

nych O ro sa  na 
X V  Jubileuszowych  

Targach w Poznaniu
N a teg o o rczn y ch  T a rg ach  J u b ile u ­

szow ych w P o zn an iu  z a d e b ju to w a ła  
ja k o  w ystaw ca  firm a  p. n. Laborator- 
jum  Przetw orów  C h em iczn y ch  „Oro­
sa" (W arszaw a, u l. Ż y tn ia  22).

L a b o ia to r ju in  „O ro sa"  na leży  do 
ty c h  n ie liczn y ch  p lacó w ek  naszego  
p rzem y słu  p e rfu m e ry jn o -k o sm e ty c z n ę -  
go, k tó re , d z ięk i szczegó lnym  zdo lno­
ściom  fachow ym  sw ych  k ie ro w n ik ó w  
o raz  ich zapob ieg liw ości h a n d lo w e j, 
zd o ła ła  w o k re s ie  trz y le tn ie g o  sw ego 
is tn ie n ia  n ie ty lk o  w e jść  na  ry n e k , a le  
zdobyć go w zupełności.

N ależa łoby  za s tan aw ić  się nad  tem , 
w czem  tk w i źród ło  p o w odzen ia  w y ­
robów  f-m y „O ro sa" . W tem  by ło  
pom ocne zw ied zen ie  e fek to w n eg o  sto i­
sk a  „O ro sy "  w paw ilo n ie  chem icznym  
T a rg ó w  P o zn ań sk ich .

D w ie  p ię k n e  k o m p o zy c je  w ód „C ock ­
tail" i ,,Opium" — to  rzeczy w iśc ie  n a j-  J 
w y tw o rn ie jsz e  zap ach y  — su b te ln e , o 
p e łn e j sk a li i trw a ło śc i z ap ach u ; p u d ry  
„O ro sa"  — w y k o n a n e  z n a jle p sz y c h  
su row ców , w reszc ie  ca ła  s e r ja  w ód 
k o lo ń sk ich  i k w ia to w y ch  o s iln y ch  i 
n a tu ra ln y c h  zapachach , k re m y  i in n e  
k o sm etyk i.

O  ich w arto śc i i p o d e jśc iu  pod  gust 
p u b liczn o śc i św iad czy  p o p y t n a  k o s­
m e ty k i „O ro sy "  n a  ry n k u  p e rfu m e- 
iy jn o -k o sm e ty c z n y m  k ra ju .

E fek te m  tegoo rcznego  u d z ia łu  F ir ­
m y w T a rg a c h  je s t  z a w a rc ie  w ielu

Sto isko  Lab . C h e m iczn e go  „ O ro sa "  na  T a rg a c h  P o zn a ń sk ich .
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tranzakcyj handlow ych oraz w ejśc ie  w 
śc isły  kontakt ze w szystk iem i hurtow ­
niam i drogeryjnem i, zakładam i perfu- 
m eryjnem i i kosm etycznem i na tere ­
nie ca łe j P olsk i zachodniej; dziś w ięc  
f-m a „O rosa“ objęła  sw ą produkcją  
cały kraj.

Istn iejąca od roku 1919 Spółka W y­
tw órcza Polskich R ym arzy i S iodlarzy, 
sp. z o. o. w W arszaw ie (ul. N alew ki 2a) 
należy do najbardziej ruchliw ych p la­
ców ek naszego przetw órczego prze­
m ysłu  skórzanego.

Firm a została zorganizow ana jako  
spółka udziałow ców  chrześcijan — fa ­
chow ców  branży rym arsko - siodlar-

sk iej i dyspon uje kapitałem  zakłado­
w ym  w w ysokości 160.000 złotych .

Z persp ek tyw y 17-tu lat istn ienia  
przedsiębiorstw a m ożna ocenić jego  
wartość w ytw órczą i handlow ą. D zięk i 
energicznem u k ierow nictw u  rozw inęła  
Spółka R ym arzy i S iodlarzy ca ły  sze ­
reg działów  produkcyjnych , a m iano­
w icie: ga lan teryjn y , podróżny m yśliw ­
ski i siodlarski. Ta w szechstronność  
w ytw órcza, połączona z dbałością o 
w ysokow artościow ość i estetyczn e w y ­
konanie w yrobów , zjed n ały  Spółce  
pełn e uznanie. W należytem  zrozum ie­
niu w artości bezpośredniego kontaktu  
z konsum entem  prow adzi Spółka poza 
działem  hurtu rów nież bezpośrednią  
sprzedaż detaliczną w  dw óch p laców ­
kach handlow ych; w W arszaw ie — ul. 
Św iętokrzyska 15 i w  P oznaniu — ul. 
Podgórna 14.

D odać należy , że L abo ra to  rjum  
„O ro sa“ n a leż y  do n ie liczn y ch  p lacó ­
w ek ch rze śc ijań sk ieg o  p rzem y słu  c h e ­
m icznego, p o zo sta jąc  pod  fachow em  
k ie ro w n ic tw em  tech n iezn em  p. B. B al­
w ierza p rz y  w sp ó łp racy  h an d lo w ej 
p. J. Juszczyka.

O d dw óch la t f irm a  b ie rz e  u d z ia ł 
w M iędzynarodow ych  T arg ach  w Poz­
nan iu , u z y sk u ją c  w ro k u  u b ieg ły m  za 
sw e w yso k o w arto śc io w e w y ro b y  n a j ­
w yższe o d znaczen ie  w  fo rm ie  Złotego 
M edalu. W ro k u  bież. sto isko  Spółki, 
k tó re  p o w y że j re p ro d u k u je m y , sk u ­
p ia ją c  ek sp o n ty , ilu s tru ją c e  w szech ­
s tronność  p ro d u k c ji f-m y. by ło  o śro d ­

k iem  żyw ego  za in te re so w an ia  k up iec- 
tw a  po lsk iego .

W y ro b y  Spó łk i ja k o  w y so k o w arto ­
ściow e godne są po lecen ia .

Pierwsza kra jow a  

w ytw órnia  

sprężyn „Spiral,,

W roku bieżącym zadebiuto­
wała na Targach Poznańskich 
pierwsza i najpoważniejsza w 
k ra ju  fabryka sprężyn p.t. „Spi- 
ral“ (Warszawa ul. Żytnia 20).

F abryka  „Spiral44, założona w 
r. 1924, pozostaje pod kierow ni­
ctwem fachowem i handldwem 
znanego przemysłowca, p. inż. 
S. Poznańskiego.

Dziięki intensywnej pracy fa­
b ryka  rozwinęła wszechstron­
ność produkcyjną, s ta jąc na u- 
sługach przemysłu maszynowe­
go, motocykolwego i parowozo­
wego, przemysłu elektrotech 
nicznego i rzemiosła tapicerskie- 
go, stwarza jąc równocześnie spe­
cjalny dział sprężyn do zamków 
i okuć budowlanych.

Stoisko firmy „Spiral”. bardzo 
estetycznie urządzone, p rze jrzy ­
ście ilustrowało całość produkcji 
fabryki.

D yrekcja  firm y zadowolona 
jest z w yn iku  Targów, zawarła 
bowiem cały szereg nowych kon­
taktów  handlowych.

Godzi się zaznaczyć, że fabry­
ka „Spiral” zatrudnia blisko stu 
pracowników, a dzięki w ysoko- 
wartościowości swych -wyrobów 
stała się placówką ta k  poważną, 
że nie może stworzyć dla niej 
konkurencji żadna fab ryka  za­
graniczna.

Sto isko  P ie rw sze j K ra jo w e j W y tw ó rn i S p rę ż y n  „ Sp ira l".

Spółka W ytw órcza  Polskich 
R ym arzy  i S iodlarzy na Targach Poznańskich

Sto isko  S p ó łk i  W y tw ó rcze j P o ls k ic h  R y m a r z y  i S io d la rz y  
w  W .arszaw ie.
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K rajow a fabryka
N ie je d n o k ro tn ie  sp o ty k a m y  się z z a ­

ch w a lan iem  ró żn y ch  zag ran iczn y ch  
p re p a ra tó w  i specy fików , n ie  z d a ją c  
sob ie  je d n a k  sp ra w y  z tego , że  nasz 
ro d z im y  p rz e m y sł p ro d u k u je  rów nie, 
je ż e li  n ie  w y że j, w arto śc iow e.

N a  teg o ro czn y ch  T arg ach  P o z n a ń ­
sk ich  z a p re z e n to w a ła  z n a n a  k ra jo w a  
fa b ry k a  chem iczna  „SID O L " (W arsza ­
w a, u l. O w sian a  12) sw o je  z n an e  i c e ­
n ione  w y ro b y , a m ianow icie :

— u n iw ersa lny  p ły n  do czyszczenia  
m etali „Sidol“,

W K urjerze  W arszawskim z 
dnia 27 m a ja  zna jdu jem y nastę­
pu jący  opis W ystaw y Rzemieśl­
niczej w  Łodzi.

Maj, miesiąc rozkwitu, now e­
go życiu i nowych nadziei, p rz y ­
niósł i Łodzi symboliczny w yraz 
energji i nie cofającej się przed 
przeciwieństwami przedsiębior­
czości. Jest nim niewątpliw ie Rze 
mieślnicza Wystawa-Targi. Zale­
dwie tydzień  upłynął od otwarcia

chemiczna „Sidol"
— w ysokow artościow y proszek  do 

szorow ania naczyń i sprzętów  
kuchennych  „Sirax“,

— tiz y  w yśm ien ite  pasty  do p ie lęg ­
now ania obuw ia „Sidol“, „L odix“ 
i „Szybkoblask“

— oraz ekonom iczną i w ysok oga­
tunkow ą zapraw ę do podłóg  
„Sidol“.

L icząc się w ięc w ysokow arto śc io - 
w ością sp ecy fik ó w  „Sidol", pow inny  
one zna leźć  się w  k ażd y m  dom u.

te j wystawy, a już  frekw encja 
doszła do blisko 100 tys. osób. 
Zainteresowanie w ystaw ą p r z e ­
szło najśmielsze oczekiwania. 
Zwłaszcza w pogodne dni świą­
teczne park  Staszica, gdzie mie­
szczą się pawilony, nie może 
wprost pomieścić napływu zwie­
dzających.

I nic dziwnego, gdyż wystawa 
przedstawia isię zaiste okazale. 
Trzonem w ystaw y są cztery wiel

kie pawilony, a mianowicie: pa ­
wilon Izby rzemieślniczej w  Ło­
dzi, pawilon surowców, maszyn, 
narzędzi dla rzemiosła i t. p., p a ­
wilon stolarsko - tapicerski oraz 
pawilon zbiorowy rzemiosła. Te 
paw ilony zbudowane zostały 
przez zarząd wystawy. Pozatem 
na terenie pa rk u  rozsypanych 
jest 36 pryw atnych  pawilonów 
i kiosków. Całość ułożona jest 
planowo i celowo. Dbałość o e- 
stetykę, o piękno formy, o har- 
monję linji uderza na  każdym 
kroku. Wszystko^ tonie w  bu jne j,  
wiosennej zieleni, w powodzi 
kwiatów. Wieczorem ja rz y  się i 
robłyskuje neonami i lampiona­
mi, co tworzy widowisko zaiste 
ieeryczne.

Pokaz dorobku pracy  rzemio­
sła łódzkiego i pokrew nych za­
wodów jest zaiste imponujący. 
Poza działami ogólnemi, wystaw 
ców pryw atnych  jest ogółem 
208-miu. Reprezentowane są 
wszystkie gałęzie. Nie sposób 
ich tu wyliczać. Na czoło w ysu­
wa się gałąź metalowa, reprezen­
towana przez 36 firm, dalej sto- 
larsko-tapieerska i dekoracyjna 
17 firm, dalej kapelusznictwo, 
gałąź skórzana, galanterja  i t. d. 
Województwo naogół słabo obe­
słało wystawę, jest reprezento­
wane tylko przez 5 firm. Nato­
miast z całej Polski jest k i lk u ­
dziesięciu wystawców. Reszta — 
to Łódź.

Uderza w oczy wielki dorobek 
rzemiosła łódzkiego. Widzi się 
wiele pięknych, doskonale w y ­
ko nanydh eksponatów ze wszy­
stkich niemal działów pracy 
ludżkiej. Zwraca uwagę p recy­
zja. solidność roboty, pomysło­
wość.

Celem w ystaw y jest p rzede­
wszystkiem obudzenie t r a d y c y j­
nych szlachetnych ambicji rze­
mieślnika polskiego. Powołanie 
go do twórczego czynu, w ykaza­
nie szerokiemu ogółowi wyso­
k ie j wartości dotychczasowej

Stoisko f irm y  „Sidol" na T argach Poznańskich.

Przeglqd prasy

CZYTAJCIE i ROZPOW SZECHNIAKIE^B Z E M I f l S Ł D ”
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wytwórczości rzemiosła polskie­
go oraz jego możliwości, zwłasz­
cza w  dziedzinie nowych metod 
organizacji p racy  i produkcji. 
Wreszcie szeroka propaganda 
zbytu wytwórczości rzemieślni­
czej.

Te cele wystaw a niewątpliwie 
osiąga całkowicie. Jest terenem 
rozszerzania zakresu wiedzy dla 
fachowców, budzi podziw, uzna­
nie i zrozumienie wartości ręko­
dzieł wśród tysiącznych rzesz 
zwiedzających. Jest wielką, b u ­
dzącą otuchę ii zaufanie w  p rz y ­
szłość rew ją  wysiłków oraz do­
robku remiosła polskiego.

Niemałe jest również je j  zna­
czenie gospodarcze. Ilość zawie­
ranych na wystawie tranzakcji 
hurtowych jest znaczna. Wielu 
przybyw ających  z całej Polski 
zaznajamia się z w ytw oram i ro- 
dzimemi, doskonale wykonane- 
mi i konkuru  jącemi cenami z 
zagranicą. Liczne zjazdy, zwoła­
ne na czas w ystawy, przyczynią 
się iembardziej do spotęgowania 
znaczenia wystawy.

Izba Rzemieślnicza w Łodzi, 
in icjatorka w ystawy, ma poważ­
ną i niepożytą zasługę. Nie cof­
nięto się p rzed  trudnościami, 
nie szczędzono energ ji i pracy. 
Powstało dzieło wielkie. W yrw a­
no rzemieślnika polskiego z; apa- 
tji, ze zniechęcenia, z k ryzyso­
wego marazmu. Kryzys to p rze­
dewszystkiem kryzys w iary  we 
własne siły, w celowość walki o 
poprawę, w skuteczność ożywie­
nia przedsiębiorczości. Rzemieśl­
nik polski w  Łodzi ten kryzys 
przezwyciężył. I to bodaj jest 
największą zdobyczą, na jw ięk­
szem zwycięstwem, gdyż zwycię 
stwem nad samym sobą, jakie

przyniosła w ystawa rzemieślni­
cza w Łodzi.

Malarz w  numerze 10-tym z 
dnia 25 m aja  r. b. w artyku le  
„Żądamy pracy  pozytywnej “ 
omawia fakt utworzenia w y ­
działu rzemiosła p rzy  Min. P rze­
mysłu i Handlu, w yraża jąc  na ­
dzieję, że odtąd spraw y doty­
czące rzemiosła nie będą decy- 
dowane bez udziału rzemiosła, 
jeżeli wydział rzemiosła w de­
partamencie Przemysłu i rze­
miosła sprosta swemu zadaniu 
w tedy „dobrze zasłuży się rze­
miosłu". W „Szkicu węglein“ w 
dowcipny sposób przedstawione 
są perypetje  katowickiego m i­
strza malarskiego, k tóry  p rzy ­
jechał na kongres Rzemiosła 
do Warszawy i nie mógł dostać 
kw atery , bo kw ater  brakło. D o­
piero w cechu m alarzy  w arszaw ­
skich znalazł serdeczną opiekę i 
gościnę. Autor Szkicu podkreśla 
niezwykłą gościnność i serdecz­
ność, z ja k ą  cech warszawskich 
m alarzy odnosił się do p rzy ­
jezdnych kolegów.

Pozatem num er wypełnia ob­
fity, ja k  zwykle, dział fachowy.

Głos Rzemieślnika z dnia 24 
m aja  r. b. w artyku le  „Stosunek 
rzemieślnika do organizacji rze­
mieślniczej" zwraca uwagę na 
zbyt małe zainteresowanie rze­
mieślników organizacjami rze- 
mieślniczemi. Organizacje te 
mogą oddać wielkie usługi rze­
mieślnikom, biorąc w obronę 
ich interesy i udzielając im bez­
płatnych porad.

Następnie pismo zamieszcza 
uchwały ogólno-polskiego kon­
gresu Rzemiosła chrześcijańskie­
go, obradującego w Warszawie 
w dniu 20 kw ietnia 1936 r., oraz

dział poświęcony Izbie Rzemieśl­
niczej w  Poznaniu.

Również w tym numerze zna j­
du jem y omówienie książki na­
czelnika W ładysława Kozłow­
skiego „Najważniejsze podatki 
bezpośrednie", opatrzone ty tu ­
łem „D obry i tani podręcznik o 
podatkach".

Gazeta Przemysłu Rzeźnickie-
g o ,  z dnia 24 m a ja  r. b. zamiesz­
cza na pierwszej kolumnie list 
o tw arty  w ydaw nictw a pisma 
skierowany do Pana Ministra 
Poczt i Telegrafów, w sprawie 
razporządzemia z dnia 17 w rze­
śnia 1935 r„ k tóre to rozporzą­
dzenie uniemożliwia dostarcze­
nie pisma czytelnikom przez 
pocztę. Następnie omówione jest 
palące zagadnienie wejścia w ży­
cie rozporządzenia Min. Spraw 
Wewnętrznych z dnia 30 czerw­
ca 1932 o dozorze nad  mięsem 
i przetworam i mięsnemi. W spra­
wie powyższej interweniowali u 
p. Ministra Opieki Społecznej 
pp.: prezes Związku Izb Rzem. 
poseł Snopczyński i dyrektor

B i u r o  O r g a n i z a c y j n o -  

H a n d l o w e  R z e m i o s ł a  

Z w ig z k u  Izb R zem ieś ln i­

czych B. O .  H. R. 

in fo rm uje  o dos taw ach  

państw ow ych  i p ryw atnych

llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll^

IIZ W I E D Z A J C I E  Z B I O R Y  I N S T Y T U T U
( M U Z E U M  R Z E M I O S Ł  i S Z T U K I  S T O S O W A N E J )

o tw arte  codz ienn ie  od 10 do 14, w n iedzie le  od 1 1 do 14 ^

K O R Z Y S T A J C I E  I
z b e z p ła tn e j  czy te ln i p rzy  B i b l j o ł e c e  I n s t y t u t u  Y

czynnej codziennie  g. 1 0 - 1 4  i g. 1 7 - 1 9 ,  w n iedzie le g. 1 1 - 1 4

W A R S Z A W A ,  UL.  C H M I E L N A  Nr .  52  ( P R Z Y  D W O R C U  G Ł Ó W N Y M  ) l
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Związku pułk. Sikorski, prosząc 
o znowelizowanie rozporządze­
nia. Pan Minister przyrzekł spra­
wę rozpatrzyć i ustosunkować 
się do niej przychylnie. Ze wzglę- 
jednak  na k ró tk i term in pozo­
stający do wejścia w życie usta­
wy, pismo Life na alarm i na ­
wołuje aby w  zabiegach nie 
ustawać naw et na  chwilę.

A rtykuł zatytułowany „Bacon 
export znów na  widowni" oma­
wia p rak tyk i i metody handlo­
we te j firmy, podkreślając zara­
zem dziwne stanowisko pisma 
„Ilustracja  Polska", k tó re  broni 
niezbyt czystych interesów pew ­
nych firm bekoniarskich.

Następnie, poza działem facho­
wym, znajdu jem y referat p. So­
boty, dyr. Rzeźni Miejskiej w 
Katowicach, p. t. „Racjonalna 
gospodarka rzeźni w Polsce", 
wygłoszony na Zjeździe delega­
tów rzemiosła rzeźnicko-wędli- 
niarskiego z całej Polski, obra­
dującego w ramach kongresu 
Rzem. Chrzęść, w Warszawie w 
dniach 18 i 19 kw ietnia r. b.

Numer 9-ty Gazety Przemysło- 
wo-Rzemieślniczej z dnia 10 m a­
ja  r. b. przynosi bogaty materja! 
obficie ilustrowany. Poza dzia­
łem kronikarskim , cały niemal 
num er poświęcony jest kongre­
sowi Rzemiosła, odbytego w W ar­
szawie w  dniach 18 i 19 kw ie t­
nia i uroczystościom związanym 
z odsłonięciem pom nika Kiliń­
skiego.

l i l r o z a l a  f  i  ę
o b f i c i e  i l u s t r  o w a n a  ksigżka

p . ł.

JAN KILIŃSKI I JEGO CZASY
P I Ó R A
NACZELNEGO REDAKTORA .RZEMIOSŁA.
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